
We Lwowie, Środa dnia 28. Czerwca 1871. Kok X .
Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P r z e d p ł a t a  wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 i t r .  75 centów
miesięiz-nie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłka pocztową:
fw państwie Anstrjackiora . . .  5 i ł r . — ct.
I do r r u i  ^ Rieazy niemieckiej 4 talary 15 agr.
| ,  S*wecji i Danji . . . .  i i  *

Francji i Anglii . . . .  23 frankówW łoch.........................20
„ Belgji i Sawajcarji . . łti „
n Tarcjt i księstw Niaddun. 17 »

Ntuner pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj?:
We LWOWIE; Bióro A d aiiia trac ji „G aiety Karo* 

iowej* pray alłey Nowej, pod licib* W l. W KRA KO 
WIE; M i g a n ia  JóasCi Caeeha w ryska. W JłóRY 
ZU : oa ca łs Francje 1 A srlje jedynie p. pułkownik 
lUcakowski, rne da pont dc Lodi Nr. 1. W WIEDNIU; 
p. Haoaenstcin et Vorłc, Ncmer Markt Nr. 11. i A. 
Oppellk. WolUeilr, W FRANKFURCIE : nad ME
NEM i HAMBURGU: pp. HaasensteU ot Vogl«r.

OGŁOSZENIA p r ty ja n j | si^ a« opłatę •  centów 
od Kiejsca objetoici Jedoeg® wierąaa drobnym drn- 
tiiS-Ł. opróca  fflpSafiy * t a lo w e j  30 c t .  na  k a ś d o ra io w c  
smiesactenie.

LISTY REKLAMACYJNE nicopiecaestownnc nU 
nlcgajp framkowaaim.

Masa skrypt e drobne nie awrseąfp e ie , lecs b y  
♦rają niszczone.

Od Administracji.
Szanownych prenum eratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenum e
ra ty  na drugie półrocze lub na trzeci 
kw artał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę
Narodową WTaz z Tygodnikiem N iedziel
n ym  z p r z e s y ł k ą  pocztow ą:

rocznie 20  złr. — ct.
półrocznie 10 „  —  „
kw artalnie 5 „  —  „
miesięcznie 1 „ 70 „

K toby z panów prenumeratorów ży
czył sobie 'oprócz jednego egzemplarza 
Tygodnika niedzielnego przy Gazecie N a 
rodowej jeszcze drugi lub więcej egzem 
plarzy prenumerować, zapłaci kw artalnie 
po 35 ct. za jeden egzemplarz, i o trzy
mywać będzie pod osobnym adresem.

W  m i e j s c u  bez Tygodnika N ie
dzielnego :

rocznie 15 złr. — ct.
półrocznie 7 „  50  „
kw artalnie 3 „ 75 „
miesięcznie 1 „ 30  „

Równocześnie z p rzedpłatą  na G a
zetę Narodoicą przysłać można p rzed p ła tę :

Na Chochlik, tygodnik hum orysty
czny, ilustrowany, kw artalnie wraz z p re
mią kw artalną 2 złr. 50  ct.

Na Szczu tka  rocznie 5 złr., półro
cznie 2 złr. 50  ct., kw artalnie 1 złr. 25  ct.

Na po rtre t litogrofowany naturalnej 
wielkości popiersie, „M ikołaja K opernika '4 
podług R . Uhirlandajo , rysowany przez 
T . Maleszewskiego. Cena 2 talary .

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej, i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna prenum eratę za przekazem poczto
wym.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego wy 

dania drukowane.
(.Z  biura korespondencyjnego.)

Tachau 2 6 . czerwca. Z powodu 
urwania się chm ury’ zostało Tachau za
lane. W oda uniosła przeszło 60  domów, 
15 ludzi utraciło życie, wszystko byJło 
utonęło, pola i ogrody okropnie spusto
szone, a mosty bez śladu znikły.

(Tachau, Drzewnów, miasto w Cze
chach północno-zachodnich, niedaleko od 
Chebu (E ger) p. r.)

Wiedeń 26 . czerwca. Delegacja 
węgierska przyjęła niezmiennie budżet 
wspólnego m inisterjum  i zezwoliła na 
zamknięcie rachunków z r. 1 869 .

Lwów d. 28. czerwca.
(Sprawy bieżące.)

Popłoch centrali stów przybiera rozmia
ry potwornie śmieszne. Dowcipny Niemiec 
widocznie chciał nietylko zabawnym popisać 
się konceptem, ale ziomków swoich scharak
teryzować, gdy przedstawiając wylew morza 
w sławnem portowem mieście — Lipiku — 
dodaje: „Siedzi Niemczysk.o na dachu, nie 
wie co począć ze strachu." Jak ten wylew 
Atlantyku owego mieszkańca Lipska, tak 
przeraziła Nową Pressę pogłoska, że namie
stnictwo Galicji ma otrzymać hr. Gołucho- 
wski, mimo opoiu p. Grocholskiego, prze
powiada one bowiem , że hr. G. tylko na to 
otrzyma tę nominację, aby następnie zostać 
ministrem i przywrócić czasy dyplomu paź
dziernikowego. Rzecz zabawna! — jak gdy
by czasy te, jeśli mają wrócić, nie mogły 
wrócić bez hr. Gołuchowskiego jako mini
stra s tanu !

Dzienniki centralistyczne zapisują wia
domość o koncesjach administracyjnych, 
przez hr. Hohenwarta delegacji naszej przy
rzeczonych, ale jeszcze nie wiedzą co na to 
powiedzieć, nie wiedzą nawet, z jakiego po
wodu do tych przyrzeczeń przyszło. Tymcza
sem pocieszają się pogłoską, że rokowania 
ugodowe z Czechami na nowo ustrzęgają w 
jakichś trudnościach, dodając, że ta pogłoska 
zewsząd się potwierdza. Polegają zapewne na 
pragskich doniesieniach jakiegoś drobnego 
pisma morawsko-niemieckiego, według k tó
rego rokowania te d. 18. sierpuia (w dzień 
urodzin cesarskich) mają być na nowo, i to 
jeszcze żywiej podjęte, a to z tego powodu, 
że rząd cnce do akcji wciągnąć także stron
nictwo młodo-c:eskie, które reprezentować 
będzie dr. Sladkowsky, a młody hr. Harrach 
ma odgrywać rolę pośrednika, jauą już 
podczas pobytu dr. Schaflego w Pradze (w 
maju) odgrywał. Tymczasem półurzędowy 
Prager Abendblatt donosi, że wezwany 
przez rząd kard. Schwarzenberg, wprawdzie 
nie zaraz, ale z początkiem lipca z Pragi 
uda się do Wiednia. Wiedeński zaś kore- 
spondeut Czasu podaje w liście z d. 25. na
stępujące wiadomości w sprawie ugody 
czeskiej:

„Wnosząc z wskazówek, jakie dziś od
bieram ze strony poważnej, mogę powiedzieć, 
że układy między rządem a przywódzcami 
Czechów, znajdują się na dobrej drodze. Od 
chwili wyjścia Czechów z Rady państwa, na
dzieja kompromisu z nimi jeszcze nigdy nie 
była tak silną, jak w chwili obecnej. Dr. 
Rieger i dr. Prażak już od tygudnia bawią 
w Wiedniu. Mamy powody sądzić, że w przy
szłym parlamencie wiedeńskim ujrzymy de- 
klarautów czeskich i morawskich. Najwię
ksza trudność zachodziła, jak wiadomo, co 
do wejścia Czechów do Rady państwa. Hr. 
Hohenwartowi udało się przekonać Czechów, 

| że porozumienie nie da się inaczej osiągnąć,

tylko w drodze konstytucyjnej, której i ce
sarz nie chce opuścić. Członkowie innych 
stronnictw narodowych również nalegali na 
Czechów i Morawiau, aby porzucili drogę ne
gacji i weszli na drogę polityki czj nncj. Kar- 
dynaluemi warunkami, pod jakiemi Korona 
i rząd się zgadzają na ugodę z Czechami, są: 
przestrzeganie drogi konstytucyjnej, nietknię 
te utrzymanie dotychczasowego stosunku Wę
gier do monarchii i zawarowanie praw i bez
pieczeństwa mniejszości niemieckiej w Cze
chach i Morawie. Zgoła ugoda ma stanąć na 
podstawie najwyższej obopólnej słuszności.

„Nominacja ministra bez teki dla Czech 
— czy p. Riegcra, czy też innego znakomi
tego przywódzcy opozycji czeskiej — należy 
do rzeczy prawdopodobnych, a może i bliż
szych, auiźeliby się zdawało. Naturalnie, że 
koronacja cesarza w Pradze stanowi jeden z 
głównych warunków Czesi mają być gotowi 
zgodzić się na ustawę narodowościową w Cze
chach, celem odgraniczenia praw niemieckich 
i czeskich. Powtarzam, że w sferach decy
dujących kładą wielki nacisk na zabezpiecze
nie mniejszości niemieckiej w Czechach przed 
wszelkiemi zachciankami żywiołu słowiańskie
go, byłoby bowiem niedorzecznością i niespra
wiedliwością, gdyby tego rząd nie uczynił. 
Po odroczeniu lub zamknięciu Rady państwa 
zwołane będą sejmy, dokąd się przeniesie nić 
ukłac.ów i rokowań. Potem zapewne nastąpi 
rozwiązanie Rady państwa, lKzą bowiem'na 
większość w nowej Radzie państwa ugodzie
0 wiele przychylniejszą, a nawet na dwie trze
cie części większości. Zresztą pojawienie się 
Czechów w Radzie państwa będzie tak wa
żnym wypadkiem i tak cennym sukcesem, że 
wobec niego zamilkną wszelkie frazesy."

Na poniedziałkowem posiedzenia finan
sowej komisji Izby posłów, o którem doaosi 
wczorajszy telegram, przyjęto tylko do wia
domości sprawozdanie większości i zapo
wiedź osobnego wniosku mniejszości komisji. 
Uchwała — w duchu zjednoczonych frakcyj 
centralistów, zapadła jeszcze na posiedzeniu 
komisji sob itniem, pomimo dziwnie mylnego 
doniesienia Reichsrath-Correspondenz, że w 
sobotę nie powzięto jeszcze żadnej uchwały. 
W sobotę referent B r e s t e l  zdał sprawę o 
wniosku rządowym względem operacji kredy
towej w sumie 60 milionów złr. w obliga
cjach długu jednotliwego na pokrycie niedo
boru (12 mil. złr. srebrem a 48 mil. złr. 
banknotami oprocentowanychj. Oświadczył, 
że rząd na razie iycn piunJtjdzy nio potrze
buj*, i wniósł, aby komisja na razie w tę 
sprawę nie wchodziła i odnośne powody 
swoje (polityczne) Izbie przedłożyła. Br. 
H o l z g e t h a n ,  minister finansów, nietylko 
wystąpił przeciw zwłoce w uchwalenia k re
dytu, ale przeciw podanej przez Izbę, a więc
1 przez komisję przyjętej cyfrze niedoboru— 
11 mil. złr. — jako zbyt niskiej, gdyż istot
ny niedobór jest daleko wyższy i potrzebną 
jest conajinuiej emisja 28 mil. złr. renty 
papierowej. Utratę na monecie oznaczono na 
podstawie aźja 20 pret., podczas gdy ażjo 
24 pret. wynosi. Dochody z poczt przyjęto 
w sumie 2 milionów złr., podczas gdy nawet 
na 1 mil. liczyć nie można, bo pieniężny

obrot w przekazach pocztowych ciągle się 
wzmaga, a więc urzędom pocztowym trzeba 
podwyższyć dotację. Do tego przychodzą do
datkowo pozwolone wydatki, których w pre
liminarzu budżetowym niem a, jak np. na 
powszechną wystawę wiedeńską, na państwo
wy gościniec i most z Wiednia na pola Mo
rawy itd. Minister zatem nalega, aby kre
dytu nietylko natychmiast, ale co najmniej 
w sumie 28 mil. złr. renty pozwolono. 
C z e r k a w s k i  i Z y b l i k i e w i c z  przema
wiają przeciw Brestlowi, a C z e r k a w s k i  
stawia wniosek, aby zamiast owych 12 mil. 
złr. renty srebrnej a 48 mil. złr. papiero
wej pozwolić 28 V2 mil. złr. renty papiero
wej. B r e s t e l  odpowiada ministrowi, że 
przyjęte przez Izbę cyfry niedoboru są na
leżyte, że przed późną jesienią ministrowi 
tych pieniędzy nie potrzeba, gdyż jeśliby za
pasy kasowe i bieżące podatki nie wystar
czyły, to rząd może sobie poradzić sprzeda
żą weksli salinarnych i akcyj kolei busztie- 
hradzkiej, zapasami dziesięcio centówek itp. 
W końcu przy głosowaniu okazała się za 
pomocą Lassera większość’ zł wnioskiem 
Brestia.

Dalmatyńcy otrzymali kilka świeżych 
koncesyj administracyjnych, a to przez mia
nowanie różnych osób na posady namiestni- 
cze, portowe i biskupie, według żądań naro
dowców.

Gorove otrzymał dymisję, a oraz wielką 
wstęgę orderu Leopolda i tytuł ekscelencji. 
W miejsce jego mianowany węgierskim mi
nistrem komuuikacyj Ludwik Tisza, prezes 
Rady budowniczej miasta Pesztu, czyli tak- 
zwany „pe8zteński minister komunikacyj" — 
u& której to posadzie w sprawie upiększenia 
miasta, na co sejm i miasto miliony łożą, 
niemałą zjednał sobie sławę. Je3tto człowiek, 
mający dopiero la t 39, starannie wychowany, 
wiele podróżował; w roku 1861 należał do 
stronnictwa rezolucjonistów, w roku 1865 
przeszedł do deakistów (dawnych adresistów), 
był nadżupanem komitatu Biharskiego, gdzie 
się jako mówca odznaczył. Posadę tę znako
mitą porzucił, i przeszedł w służbę miasta 
Pesztu. Brat jego, Koloman, jest jednym z 
przywódców lewicy.

Wychodzący w Thurocz St. Marton or
gan Słowaków, N aroine Nowiny, uderza na
miętnie przeciw żydom, między innemi zowie 
ich pijawkami. Artykuł ten zwrócił publiczną 
uwagę. Widocznie agitacja przeciw żydom
w m o n aro h ii L lababurg  jK iej Coraz Szersze ©-
garnia obszary.

Obsadzenie posady namie
stnika.

i.
W rzędzie punktów, przedłożonych 

przez delegację naszą ministrowi prezy
dentowi a przyjętych przez niego z obo
wiązaniem przeprowadzenia w drodze ad
ministracyjnej, jako punkt szósty posta
wione jest żądanie spiesznego obsadzenia 
posady namiestnika w Galicji.

Inne znaczenie ma obecnie to żą
danie, jak w roku 1865 i 1866. Wów
czas namiestnikiem Galicji był jenerał, 
Niemiec, a i między kandydatami, gdy 
tenże z powodu choroby zrezygnował, 
stawiano u góry kundydaturę innych 
Niemców, & nawet wojskowych. W na
miestnictwie rej wiedli Niemcy, miano
wicie pan Summer e t  c o n s o r t e s .  
Chodziło o to, ażeby wyrugować ich z 
namiestnictwa i z naczeiniycii posad urzę
dów innych. Urzędnicy ci wychowali »ię pod 
rządami namiestniczemi hr. Gołuchow
skiego i ministerstwa Bacha, później zaś 
za Schmerlinga rządów, z powodu anta
gonizmu między Schmerlingiem a hr. 
Gołuchowskim, stali się i namiętnymi 
przeciwnikami tego ostatniego. Najpe
wniejszym środkiem wyrugowania ich, a 
zarazem i niedopuszczenia, aby znowu 
Niemiec został namiestnikiem Galicji, 
było wysunięcie naprzód hrabiego Gołu
chowskiego, jako jedynego krajowca, któ
ry posiadał zaufanie u sfer wyższych, a 
doszedłszy do steru rządów Galicji, nie
zawodnie usunąłby pizeciwuików swych. 
Była to w owej chwili polityka roztro
pna, zastosówująca się ao danych okoli
czności. Polityka ta kierowała wybór- 
cam' lwowskimi i na prowincji, gdy da
wali głosy na hr. Gołuchowskiego.

Dzisiaj inna jest sytuacja. Już dziś 
nie chodzi ani o niedopnszczenie Niemca 
na posadę namiestnika, ani o wyrugo
wanie trzęsących namiestnictwem innych 
urzędników Niemców. Już w Wiedniu 
żadne ministerstwo nie może myśleć o ob
darzeniu nas namiestnikiem Niemcem, 
łnb o nasłanie nam nrzędników Niem
ców do innych posad naczelnych lub 
wpływowych w Galicji Bieg wypadków 
europejskich i austrjackich sprawił, iż 
Polak nietylko że nie jest już w Wie
dniu synonimem z rewolucjonistą, nieprzy
jacielem Austrji, lecz przeciwnie patrjoci 
polscy uważani są z ł  dobrych sprzy-
mioraońi-ÓW A notrji, podpory djmaołji
habsburgskiej. Nieufność dawniejsza ko
rony i rządów austrjackich do Polaków 
ustąpiła miejsca przyjaźnemu stosunkowi. 
Już dziś i patrjoci polscj, którzy brali 
i biorą żywy udział w sprawach narodo
wych, mogą być stawiani jako kandydaci 
do posady namiestnika, bez obawy, iż u 
góry mogą obudzać pewne niezaufanie, 
podejrzenia. Jest to wielki postęp w 
stosunku naszym do państwa i korony, 
który wyzyskany być powinien na ko
rzyść sprawy narodowej i kraju naszego.

Z e  ś w i a t a .
(Quelques Cris D' Amour et De Douleur 

sur l' etat actuel de la France. Recueillis 
par Edmond Różycki. Paris. 1871.)

Broszura wydana przez zwycięzcę z pod 
Salichy, dobrze w Polsce znanego jenerała z 
roku 1863 Edmunda Różyckiego, jest zbio
rem wypisów z różnych dzienników, jako też 
z listów uiedrnkowanych, poczynionych w cza
sie wojny pruskofrancuskiej. Nie mu w niej 
opisu faktów, które tak boleśnie a do gruntu 
wstrząsnęły Francję, i odmieniły politykę 
Europy; nie ma w niej żadnych propozycyj i 
kombinacyj politycznych, są tylko uwagi nad 
stanem moralnym niegdyś pierwszego narodu 
w świecie i wskazówki, mające na celu zwró
cenie zbłąkanego ludu — do źródła chrze- 
ściańskiej pokuty i modlitwy, „wszelkie bo
wiem narody są jak statki, których kotwica 
jest w niebie... a naród, który nie umie się 
modlić, nie umie zwyciężać". Uwagi te i wy
jątki wyszły Z pod pióra różnych ludzi, po
nieważ jednak z jednego ducha poczęte, a u- 
łożone zostały w jedną całość przez człowie
ka tak wybitnego charakteru, jak jenerał 
Różycki, nabierają znaczenia opisującego sta
nowisko wobec najświeższych wypadków nie
tylko samego jenerała, ale i ludzi jednakowo 
z nim wierzących.

Wielkie dziejowe momenta, do jakich 
niewątpliwie należą wojna i rewolucja fran
cuska 1870 i 1871 roku, odmieniają nietylko 
politykę, przekształcają społeczeństwa, ale 
wywierają ogromny w płyW na Sprawy reli
gijne i na prądy moralne każdego kraju. Ba
dania tych odmian i wpływów i oznaczenie 
zwrotów, jest rzeczą publicystów, z nich bo
wiem mogą najłatwiej wyrozumieć doniosłość 
spełnionych faktów, jako też kierunek, w ja 
kim się obecna sytuacja rozwijać będzie.

Wypowiadając już nieraz rezultat tych 
badań, zwróciliśmy szczególniej uwagę na 
eksploatacją francuskich wypadków przez 
wsteczne stronnictwa. Upadek Francji przy
pisując liberalizmowi i jego zasadom, które 
podniosły niższe, upośledzone stany do ró
wności wobec prawa, z zuchwalstwem i z e- 
nergią godną lepszej, sprawy stronnictwa za
bierają się do obalania nowoczesnego prawa, 
do zniesienia wszystkich krwawo zdobytych

swobód społecznych, politycznych oraz reli
gijnych.

Partja ultramontańska zwłaszcza je s t  
czynną w tym kierunku. We Francji zdradza 
republikę i toruje drogi Burbonowi; we 
Włoszech zrywa jedność narodową; w Niem
czech i w Moskwie płaszczy się przed powo
dzeniem i wzywa panujących tam monarchów 
o pomoc, przedstawiając im w zasadach swoich 
najpewniejszą rękojmię utwierdzenia despo
tyzmu; w Polsce wypowiedziała wojnę uświę
conemu tradycją narodową dążeniu do nie
podległości, spodziewając się w nagrodę o- 
trzymać od istniejących rządów, jeżeli nie 
posiłki do restauracji państwa kościelnego, 
to przj najmniej pozwolenia na ogłupianie 
społeczeństwa; a tu i wszędzie walczy z 
wolnością myśli, słowa, sumienia i z insty
tucjami ua gruncie zasad 1789 roku wzuie- 
sionemi.

Upadek Francji jest wedłng nich zrzą
dzeniem Opatrzności, która jej klęską pobu
dzić chciała katolików z uśpienia i uczyniła 
z niej zadatek odrodzenia ludzkości kwasem 
ewangielicznyra, rękami jezuitów zaczynionym. 
Francja pokutuje za grzechy liberalne i po
kutować będzie dopóki nie odrodzi się w du
chu chrześciańskim, to jest, dopóki nie przy
pomni sobie polityki średniowiecznej, która 
nakazuje jej szukać wpływu nad morzem 
Sródziemuem, w Rzymie. Jak  w roku 1789 
ogłosiła prawa człowieka, tak teraz ogłosić 
musi prawa Boga. Prawa zaś Boga ultra- 
moutanie pojmują jako „nowy układ stosun
ków w formie odpowiedniej kościelnemu u- 
czuciu, głowa bowiem kościoła stać się musi 
kamieniem węgielnym budowy społecznej."

Szczerość, z jaką odsłaniają swoje za
miary, wytłumaczenie tego co rozumieją pod 
społecznym Chrystusa panowaniem, zapewne 
nie dozwoli im wyciągnąć wszystkich korzy
ści z roztrąby wanego przez siebie bankruc
twa zasad liberalnych. Narody bowiem przy
pomną sobie dzieje owej zalecanej im śre
dniowiecznej polityki, która wszystkiego złego 
stała się przyczyną. Przerażone cofną się 
więc przed ową „prawdziwą przeglądową 
wolnością w kościele," która ua torturach 
wyciągała inowierców, a paliła na stosie he 
retyków i mocniej jeszcze pochwycą w swe 
dusze wolność wyklinaną przez spowiadają
cych w buduarach pobożne panie „labusiów."

Ze gust do tortur, stosów, bynajmniej 
nie zniknął pomiędzy klerykałam i, przeko
nywamy się z jednomyślnego pochwalania ma
sowych egzekucyj dokonywanych w Paryżu 
przez Wersalczyków. Wszystkie ultramon- 
tańskie, zagraniczne i polskie pisma, zaczą
wszy od Przeglądu Lwowskiego, śmiesznego 
w przybranej tyle mu niewłaściwej powadze 
i od przyzwoitszej Unii aż do zajadłego 
Tygodnika Katolickiego i brutalnego l'U ni- 
vers oraz Vaterl indu zieją duchem kary i 
tyranii. Jak komunistów paryzkich Gallifet 
i Mac-Mahon niedobitych w doły wrzucał i 
setkami kobiety rozstrzeliwał, tak i one po
bożne pisma dla dania świadectwa pokojowi 
i wolności, jakiby ludzkość znalazła pod 
rządami „czarnych sutan" na większą jeszcze 
chwałę Bożą gotowe są przypiekać przeci
wników i w „ciemne nory" wznowionej in
kwizycji rzucać „liberalnych zbrodniarzy.*

Klęski więc Francji poruszyły zakry- 
styjnyck rycerzy i jezuickich lekarzy. Podno
szą oni inkwizycyjną receptę, i podobnie jak 
Napoleon ogłosił swoje sposoby w 1850 r. 
jako „zbawienie społeczeństwa", a rewolucja 
robotuików rządzona przez komunę swoje 
pomysły jako „odrodzenie ludzkości", a jedne 
i drugie nikogo nie odrodziły i narodu nie 
uratowały, tak obecnie ultramontanie przy
chodzą na porządek d/lenny i wołają: „ma
my nieomylny sposób zbawienia społeczeństw, 
uratowania uaiodów i odrodzenia ludzkości 
w „defiladzie narodów przed papieżem" w 
„mustrze kościelnej." Czy ten sposób wyda 
takie następstwa jak  sposoby Napoleona i 
komuny? Zobaczymy. To pewna, że gotują 
nowe zawikłania i nowe rewolucje.

Pogląd towiauizmu ua wypadki francu
skie posiada, jak  się przekonywamy z ksią
żeczki zacytowanej na tytuie tyle tylko 
wspólnego z poglądem nltramontanów, że 
uważa te straszne zdarzenia za karę bożą i 
ekspjację Francji za grzechy przeszłości, nie 
ogłasza jednak bankructwa zasad liberalnych 
i nie wskazuje ratunku w polityce średnio
wiecznej.

Grzechami Francji s ą : zapomnienie zu 
pełne Boga i zdeklarowana niepobożność, od
pychająca wszelką religią; złe zrozumienie 
wolności i cywilizacji, które doprowadziło do 
swawoli, anarchii i do rozprzężenia porządku 
społecznego. Obok tej niepobożności pano

wała we Francji, powiada przytoczony w 
książeczce Różyckiego J. M a i v es i n, Francuz 
wyznający towianizm, fałszywa pobożność, 
(jezuityzm) która pokrywała się formami re 
ligijnemi, wypaczyła ducha chrześciańskiego, 
zatrzymywała prawdziwy postęp a w imie 
religii i porządku podtrzymywała despotyzm 
polityczny i religijny. Z tych dwóch korzeni: 
niepobożności i fałszywej pobożności wyrosło 
złe, które Francję o upadek przyprawiło : 
egoizm, wyłączne szukanie dobrego bytu, 
szalona miłość rozkoszy i używania, pogarda 
obowiązku a w końcu demoralizacja, która 
poniżyła sumienia i charaktery i zgangreno- 
wała społeczeństwo z wyjątkiem niewielkiej 
liczby dusz wybranych, ożywionych ogniem 
„prawdziwego chrześciadstwa". Ponieważ złe 
poszło z wewnątrz, więc nieprzyjaciel pozo
stanie we Francji nawet po odejściu Prusa
ków. Trzeba więc zwalczyć tego nieprzyja
ciela, i oto towianizm podaje swój sposób 
odrodzenia Francji, doradzając prawdziwą 
pobożność, to jest zwrócenie dusz ku Bogu, 
zwalczenie złego w sobie, zamiłowanie do 
brego i prawdy, nienawiść fałszu i poświę
cenie w obronie dobrego.

J. Malvesin jeńcom francuzkim, którzy 
z armią Bourbakiego przeszli do Szwajcarji 
wskazując w Ziirichu przytoczout tu przy
czyny złego i sposoby ratunku, ograniczył je 
do wypowiedzenia zasad ogólnych, bardzo 
pięknych i powszechnie nawet przez ultra- 
montauów uznanych, o tem jednak nie po
wiedział im ani słowa, jakiej formy na fun
damencie tych zasad stanąć ma gmach spo
łeczny i polityczny. Ultramontanie odkryli 
nam widok tego co kryją po za moralnem 
odrodzeniem; towiańczycy zasłoay nie od
chylili, nie wiemy więc zupełnie jak wyobra
żają sobie rządy i prawa społeczeństwa już 
umoralnionego. Czy w społeczeństwie tem by
łaby wolność sumienia i wyznania, czy ina
czej wierzący i zaprzeczający jego wierze
niu, doznawałby tolerancji? o tem dowie
dzieć się nie mogliśmy z książki jenerała Ró
życkiego, który zdaje się po śmierci swego 
znakomitego na polu oręża i cnoty ojca, za
jął jego stanowisko pomiędzy wyznawcami 
Towiańskiego.

Z tytułu tego stanowiska wystosował 
on do Francuzów odezwę, w Której powie
dział, że stracili nie tylko tysiące żołnierzy,

sławę, majątki i część Francji, ale więcej 
jeszcze nad to, bo stracili uczucie ludzklę i 
zostali głuchymi i obojętnymi na nieszczę
ścia ojczyzny. Stracili to uczucie, bo zaprze
czyli Boga i zostali niedowiarkami w ko
ściele, w życiu publicznem i prywatnera 
stali się niepoboźnymi jako księża i fałszy
wi dewoci, jako urzędnicy i obywatele, jak 
rządzący i rządzeni. Zarzuca Franeuzora, 
że Bogiem ich jest złoto i rozpusta, a prze
strzega przed Bkutkami egoizmu i materja- 
lizmu, który ich dusze pożera * prowadzi na 
drogę zupełnej Francji zagłady. Wzywając 
ich do poprawy, do wzniecenia świętego 
ognia wiary w sercach do modlitwy i do 
ukorzenia się przed Bogiem, który sam tyl
ko zbawić może, powiada w końcu: „Polak, 
syn ojczyzny pokutującej, przynoszę Francji, 
jako dług wdzięczności, te kilka słów, które 
wypłynęły z głębokiej mojej ku niej mi
łości.'

Odezwa ta  wzywająca do pokuty, wy
drukowana także w książeczce, którą mamy 
przed sobą, porozlepianą była po rogach u- 
lic Paryża w sześć dni po wybuchu rewolu
cji (24. marca 1871) za rządów komuny, 
która jak wiadomo nie uznawała Boga i zna
ki oraz symbola Jego wyobrażające ze szkół 
i miejsr publicznych pooddaiać kazała. Zeby 
z podobną odezwą w zrewolucjonizowanym 
Paryżu wystąpić, potrzeba byro nie mało cy
wilnej odwagi, znalazł ją w sobie Różycki. 
Wyśmiano go atoli a na odezwacn ołówkiem 
dopisywali Francuzi dowcipne, ironiczne sło
wa. Głos więc jego napróźno przebrzmiał; 
czy bez echa? Tego nie wiemy. Wszakże gdy 
dwaj polscy jenerałowie Dąbrowski i Wró
blewski życie oddali za pierwszą rewolucję 
robotników, noszącą w najwyższym stopniu 
ślady głębokiego zdemoralizowania francuz- 
kiego narodu, dobrze jest przypomnieć, że 
trzeci jenerał polski nie do oręża ale do 
Boga Francuzów nawoływał.

Tem przypomnieniem kończymy rzecz 
naszą z powodu broszury Różyckiego napi
saną, nie czyniąc dalszych nad nią uwag z 
powodu, że na jej kartach nie znaleźliśmy 
przeamiotu polemicznego i szukaćbysmy go 
chyba musieli po z t zakresem objawów, wy
wołanych przez zgromienie materjalnej i mo
ralnej potęgi Francji.



Z tego stanowiska wychodziła de- 
legacia, wysuwając na ministra galicyj
skiego, dr. Grocholskiego, z tego stano
wiska powinna była wychodzić, gdy po
stanowiła, proponować kandydatów na 
posadę namiestnika galicyjskiego.

Delegacja nasza jednak nie stanęła 
w tym drugim wypadku na wysokości 
położenia, jakie wyrobiła sobie Galicja, 
nie stanęła na wysokości chwili obecnej. 
Cofnęła ona się przeciwnie do położe
nia, jakie istniało w roku 1865 i 1866, 
po upadku ministerstwa Schmerlinga, 
skoro i w roku 1871 zaproponowała 
hrabiego Gołuchowskiegc, chociaż t e r t i o  
l oc o  na namiestnika.

Już to był błąd wielki, że propo
nowane terno. Stronnictwo polityczne, bę
dące u steru, lub utrzymujące rząd przy 
sterze wskazuje zwykle poufnie miuister- 
stwu do pewnej posady, pewną jednę oso
bistość, ale nie trzy osoby na jedną po
sadę. Lecz skoro już delegacja nasza zde
cydowała się ustawić terno, to całe terno 
powmno się było składać z mężów, odpo
wiadających położeniu obecnemu.

Gdy pti-kja Deako, przyszła w r. 1867 
do steru, to na naczelne' posady nie wy
suwała mężów którzy jako staro austrja- 
cko - węgierscy konserwatyści, spełniali 
funkcje naczelne aż do tego czasu, two
rząc przejście do ugody, i przygotowując 
stan przyszły. Od razu deakistami , mę
żami odpowiadającymi położeniu ówcze
snemu Węgier, obsadzono wszystkie posa
dy. W tem się objawia siła narodu, świa
domość narodowego położen.a.

Delegacja nasza z dr. Grocholskim 
na czele przyczyniła się do zdobycia no
wego stanowiska naszego kraju wobec 
korony i ministerstwa, ale nie umiała 
wysnuć sobie świadomie skutków tego sta
nowiska, nie umiała wyzyskać to stano
wisko. Hrabia Gołuchowski należał już 
do przeszłości. Jedynie w razie , gdyby 
w skutek biegu wypadków kraj nasz zno
wu się cofnął lub był cofnięty w położe
nie z r. 1365 i 1866 , możnaby było 
wtedy pomyśleć o jego kandydaturze, ale 
dziś jej podnosić nio należało. Nie nale
żało również podnosić i kandydatury hra
biego Alfreda Potockiego, skoro tenże 
będąc ministrem prezydentem, nie zdułał 
nic a nu- przeprowadzić nawet w drodze 
administracyjnej dla Galicji. Podniesienie 
jego kandydatury po tyra niezbitym fakcie, 
byłoby wynagradzaniem , odznaczaniem 
go za to, iż nic za swych rządów nie 
zrobił dla Galicji. W polityce taL e błę
dy są do nieprzebaczenia i zawsze kraj 
za nie pokutuje.

Pr^y piorwgzom głooow an in  W kole
delegacyjnem wyszli z urny na 25 głosu
jących hr. Potocki 19 głosami, Seweryn 
Smarzewski 17 głosami , Wodzick' Lu
dwik 13 głosami. Ale podniesiono zarzut, 
że na jednej karem stało tylko nazwisko: 
Wodzicki, bez żadnego imienia. Więc na 
hałas, podniesiony przez forytujących hr. 
Gołuchowskiego, unraważnić miano ten 
głos jeden, tak że Wodzicki nie miałby 
potem większości głosów.

Czy delegacja przedstawiła potem 
trzech czy czterech kandydatów ministro
wi prezydentowi, nie mogliśmy się do
wiedzieć. Zdaje się jednak, iż przedsta
wiła i hr. Wodzickiego, skoro zwykle 
dobrze poinformowany korespondent „Cza- 
su“ pisał, iż zaproponowano czterech.

Po dzisiejszym zasadniczym poglądzie 
na sprawę obsadzenia posady namiestnika, 
w następnym' artykule przejdziemy|więc 
krytycznie wszystkie cztery kandydatury.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 22. czerwca.

Zaw3ze jedno i toż samo. Emigracja na
sza w zaklęiem obraca się kole. Zrobiło się 
dzisiaj tak samo jak niegdyś, — zaraz po 
powstaniu 1863 stanęła komisja tymczasowa, 
za której pośrednictwem wytworzyła się re
prezentacja emigracji polskiej, a w tej dwa 
powstały poglądy na organizację ogółu wy- 
choditwa polskiego.

W podjętej organizacji wychodźtwa w 
Wielkiej Brytanii i Irlandji zdarzyło się ku
bek w kubek toż samo.

Odezwa ogołu emigrai ji polskiej w Lon
dynie podpisana przez Alberta Potockiego i 
w swoim czasie w szpaltach Gazety N aro
dowej ogłoszona, wzywając całą jego po
wszechność do wyborów na jego naczelną 
reprezentację, trzy kategoryczne naznaczała 
punkta określające znaczeni* i doniosłość 
tak organizacji ogółu, jako też i naczelnej 
jego instytucji wybrać się mającej — a m ia
nowicie:

(To są dosłowne wyrażenia odezwy);
„ 1) Ze wotowame na reprezentację emi

gracji polskiej nie jest ani t w o r z e n i e m  
ż a d n e g o  o s o b n e g o  s t o w a r z y s z e m a ^  
ani naruszaniem autonomii żadnego stowa
rzyszenia isinieiąrego na emigracji;

„2) że wetowanie na reprezentację emi
gracji polskiej n i e  j e s t  w p i s a n i e m  s i ę  
na  p r o g r a m  t e j ,  a l b o  o w e j  k o m i s j i ,  
lub tego lub owego s t o w a r z y s z e n i a ,  — 
z g r o m a d z e n i a  lu b i n dy w id u um,  bo 
ten wyrazi się w danym głosie wotującego 
na swojego kandydata, — i tym sposobem 
sam ogół wotojących dla przyszłej repreren- 
jacŁi wytworzy program, zależny od nłoie- 
n ia się wypadków politycznych:

„3) że wotowanie powszechne na repre
zentacją emigracji polskiej wzmacnia tylko 
stosunki dotychczasowych instytucyj emigra
cyjnych czy to duchowych, czy dobroczyn
nych, — b i o r ą c  j e  p o d  op  i e k ę  o g ó ł u  
w y c h o ć ź t w a  i pod jej dobroczynnym cie
niem pozwalając rozwijać się i dojrzewać 
wszystkiemn, co tylko dobrego w ich orga
nizacji się mieści."

Program wyborów przeto był jasny i 
kategoryczny — i dlatego też znaczna część 
emigracji p o l i t y c z n e j  polskiej w Londy
nie i w Anglii przyłączyła się do niego, nad
syłając 3we wota.

Tajemne zapewne intrygi pozazdrościły 
łączeniu się emigracji w jedną, tym sposo
bem niepodzielną całość, — bo ci sami człon
kowie komisji tymczasowej, o których za
chowaniu się w komisji w swoim czasie do 
Gazety pisałem, (a która to korespondencja 
zruszyła na mnie niebo, piekło i ziemię) po
wzięli i sposobikami swojemi przyprowadzili 
do skutku myśl rozwiązania tylko co posta
wionej całości ogółu i wytworzenia towarzy
stwa w jego łonie, pod nazwą „Towarzy
stwo bratniej pomocy"; jak gdyby bratnia 
pomoc nie mogła była iść pospołu z organi
zacją ogółu, i obok celów dobroczynnych 
pracować na drodze politycznej!

W pobieżnej korespondencji, jaką jest 
niniejsza —  trudno mi jest zastanawiać się 
nad wszystkieru: fazami, jakie przechodziła 
organizacja nasza w Londynie, od czasu o 
statnich korespondencyj moich do w as; dla 
tego też zestawiając poznajomienie was ze 
szczegółami dokumentom, które w ślad za 
niniejszym przeszlę wam listem, (i dla ktć 
rych upraszam o wszelkie względy gościnno
ści w szpaltach waszego pisma) powiem słów 
parę najpierwej o dotychczasowym reprezen
tancie naszym, hr. Albercie Potockim, który 
obok wielu stron dodatnich, jest człowiekiem 
chwiejnym i uległym wpływom otoczenia
swego, a temu przypisać należy, iż zamiast 
spełnienia poruczonego mu zadania, skłamał 
udzielonemu mu mandatowi i własnym w 
odezwie oświadczeniom.

Po rozmaitych kolejach i sporach o or
ganizacją w przeciągu tych paru miesięcy
zaszłych, Dąbrowski otrzymał od pełnomo
cnika mandat na sformowanie dziesiątki.

Z powodu oddawna i z upragnieniem o- 
czekiwanego przybycia hr. Jasińskiego, wy
branego na członka kom ite tu , wszelkie
plany i propozycje dotąd trzymane w taje
mnicy miały dopiero światło dnia dziennego 
ujrzeć na posiedzeniu emigrantów polskich
w Londynie, dnia wczorajszego oaoyć się ma- 
jącem.

Piękna sala żyrandolami oświetlona w 
jednej ze zuakomitszych okolic izraelickiego 
miasta w Londynie, stała się punktem zboru 
i spotkania się po raz pierwszy emigracji 
polskiej ze swoją reprezentacją, Zgromadzo
nych było przeszło 200, z których staroza- 
konni stanowili większość, a liczba K r a k u -  
s ó w, (członków setki jej) niby podjazd ‘stra
conej pikiety z głównego korpusu odkomen
derowany, była dosyć szczupłą.

Hr. Potocki rozpoczął obrady przedsta
wieniem ogółowi swego kolegi hr. Jasińskie
go, jako drugiego członka komitetu i we
zwał p. Bieńkowskiego do odczytania Jego 
mowy i rozporządzeń komitetowych, mieszczą
cych się w tej mowie. Mowa Potockiego 
przez Bieńkowskiego odczytana, rozpoczynała 
się od wezwania emigi acji do jedności, trak
towała przyczyny, dla których ta  jedność 
dotąd uskutecznioną nie była, odnosząc je 
wszystkie do samego źródła złego tak w 
krajn jak i na emigracji, a sięgającą jeszcze 
czasów dawnej Rzeczypospolitej polskiej, gdy 
Batorym i Zygmuntom jezuityzm rzymski 
przeszkadzał w pochodzie narodowego roz
woju i chwały; tj. bractwo Loyoli w dłu
giej i krótkiej odzieży.

Mowa orzekała dalej, że towarzystwo, 
które się dzisiaj formuje, jest towarzystwem 
bratniej pomocy, zapobiedz mającem nędzy 
braci i szerzeniu się jezuityzmu ; że do tego 
potrzeba, by każdy z należących płacił po
datek i ślepo wypełniał rozkazy władzy, co 
było objętem wyrazami „ k a r n o ś ć  w o j s k o 
wa", że każdy oponujący się i kwestjonu- 
jący rozporządzenia tej władzy, bez sądu, 
lub sądem doraźnym, wykreślonym z Towa
rzystwa będzie. W końcu mowa oświadczała, 
źe oby w. Bieńkowski jest mianowany sekre
tarzem komitetu.

Nominacja p. Bieńkowskiego dała hasło 
do podniesienia burzy.

Radziszewski miał śmiałość podnieść 
świętokradzki głos przeciwko nieomylności 
rozporządzenia hrabiego, i natychmiast też 
padł wiarą swojego zuchwalstwa— bo w imie
niu komitetu, bez porady obecnego ogółu za
dekretował hrabia wykreślenie winowajcy 
z szeregów „karnością wojskową" związa
nych tow. biatniej pomocy

Zajście z Radziszewskim , spowodowało 
do wystąpienia Dąbrowskiego.

Przemawiając w imieuiu setki „Krakus", 
Dąbrowski zgadzał się z mową Potockiego,
0 tyle, o ile dowodziła przyczyny i zstępo
wała do źródła niepowodzeń prac na drodze 
zorganizowania emigracji podjętych; — ale 
stanowczo oświadczył się przeciwko drugiej 
jej częśei, wydającej rozporządzi ,j.a zupełnie 
sprzeczne z dotychczasowemi pracami ogółu 
emigracji polskiej w Londynie. Odezwa, mó
wił, jaką wydał pełnomocnik do emigracji 
wzywając ją  do wotowania na naczelną insty
tucję—jest odezwą wydaną w imieniu ogółu,
1 imieniem ogółu, podpisaną przez ob. Alber
ta Potockiego. Hr. Potocki został pełnomo
cnikiem emigracji po trzykroć przez ogół 
potwierdzonym, a bynajmniej nie pasowanym 
na rycerza reprezentanta któregokolwiek 
tow. w ogóle. Ogół emigracji w Anglii woto- 
wał na komitet stały, a wybranym dał man
dat do reprezentowania go.

Program odezwy, wzywającej ogół do 
wotowunia na naczelną instytucję wychodz- 
twa, stanowczo zapowiada, źe to wotowanie 
nie jest tworzeniem nowego w ogóle tow., 
źe jest zapewnieniem autonomii towarzy
stwom i instytucjom istniejącym,—że nie jest 
pisaniem się na program tego lub owego 
tow., tej lub owej komisji i t. d Otóż re
prezentacja dzisiejsza po dzień 4z: iejszy by
ła reprezentacją ogółu, źe zebrani obecni

przedstawiają ten ogół, Ćzyli lud, który jest 
źródłem , administratorem i dystrybutorem 
Wszelkiej władzy.

Wykreślić więc członka ze swego łona 
może tylko ogół— a nikt nie ma prawa uzurpo
wać jego prerogatyw.

1 tak też, ob. Radziszewski, będąc człon
kiem ogółj, tylko przez ogół wykreślonym 
być może. Opozycja rozporządzeniom komitetu 
zbrodnią być nie może. Opczycja bowiem 
mądra i umiarkowana, uczy rządzących sztu
ki rządzenia na korzyść i dobro ogółu. Ale 
wy, obywatele, mówił dalej zwracając się ku 
komitetowym, zrywacie dzisiaj ogniwa łą 
czności z tym ogółem, który was na swoje 
czoło jako reprezentantów swoich wysadził; 
wyście po jego barkach dostali się do wła
dzy, dlatego, Dy w danym czasie nogą go 
kopnąć i dla się wyłącznie stworzyć koterję. 
Wy w arbitralności zakochani, znieść nie 
możecie opozycji, bo wasza praca jest wątłą, 
jest słabą tkauiną grubo-słownych a wątpli
wych obietnic, a opozycja zdziera ich maskę 
i łamie wasze szyki. Ale pamiętajcie obywa
tele, że odstępstwem od zasady organizacji 
ogółu, jeżeli zadajecie cios pracom ku jej u- 
skutecznieniu podjętym, to nie zabijacie za
sady. My, jak byliśmy dotąd, tak i nadal 
zostaniemy ogółem.

Pan Potocki w oderwanych tylko zapy
taniach, robionych Dąbrowskiemu w tonu je
go mowy, szukał dla siebie obrony; usiłując, 
jak  się zdaje, dowieść, źe Dąbrowski żądał 
wytworzenia się towarzystwa w ogóle, czego 
ten najusiluiej zaprzeczał, oświadczając, źe 
wszystkie listy, jakie pisał do pełnomocnika, 
miały sprawę ogółu na celu, i że sam Po
tocki traktowanym w nich był jako pełno
mocnik ogółu.

Z pomiędzy wielu nabieranych głosów, 
jeden tylko głos Leoua Skalskiego istotnie 
zmierzał do pojednania. Zwracając uwagę 
zgromadzonych na fakt przygotowującego się 
wypędzenia emigracji z Francji, Skalski wzy
wał i komitet i ogół do załagodzenia sporów 
a przystąpienia do czynu. Uznawał razem z 
setką „Krakus", zenie towarzystwo w ogóle, 
ale ogół emigracji powinien stanowić insty
tucję bratniej pomocy i zawiadj wać nią przez 

. pośrednictwo reprezentantów przez siebie wy
branych.

Rezultatem tego wszystkiego jest jak na 
dłoni nowe rozdwojenie emigracji londyń
skiej.

Francja.
Zgromadzenie narodowe mianując komi

sję łaski nie dopuściło do jej łona ani jedne
go z członków lewicy. Z obranych 15 człon
ków jenerał Chaugarnier i p. Duclerc nie 
chcieli przyjąć zaszczytu im udzielonego i 
musiał ponowny wybór nastąpić. Tym razem 
lewica urażona zapewne, źe ją  zupełnie po
mijano, i chcąc może okazać, że równie so
lidarnie potrafi wystąpić jak prawica, po
wstrzymała się od głosowania. Pozostało 
głosnjących członków 323, podczas gdy re
gulamin wymaga dla prawomocności jakiego
kolwiek postanowienia, aby 376 deputowa
nych głosowało.

i ’. c»revy, prezydent Zgromadzenia są
dził, że przepis regulaminowy dotyczy peł
nego Zgromadzenia, liczącego 750 członków. 
Po krótkiej dyskusji przystąpiono do nowe
go wyboru, ale obaj obrani me chcieli przy
jąć nominacji, której prawomocność stawała 
się sporną. I  tak prawica nagle ujrzała się 
wcale nie tak  potężną, jak się to jej wyda
wało. Jeżeli wybory 2. lipca rozstrzygną się 
na korzyść republikanów, potęga prawicy 
złamaną będzie ostatecznie.

Mowa Thiersa o finansach Francji zro
biła we Francji i zagranicą bardzo dobre 
wrażenie, w skutek czego kredyt Francji 
znacznie się podniósł. Times chwaląc także 
pod względem Aliansowym tę mowę, nagania 
tylko chęć utrzymywania wielkich sił zbroj
nych lądowych i morskich. Times utrzymuje, 
źe Francja powiuna przez lat 20 oszczędzać 
i me myśleć nawet o odwecie na Prusach.

W mimsterjum wojny zajmują się gor
liwie reorganizacją jeneralnego sztabu. Na 
przyszłość oficerowie wszelkich korpusów bę
dą miel. prawo wstępować do sztabu. Rozu
mie się, źe będą musieli składać egzamina, 
i c. co się najbardziej odznaczą przy egza
minie wejść mają do głównego szrabu. Dla 
artylerji i iuźyuierji ma być utworzony sztab 
osobny. Zadaniem tego sztabu będzie śledze
nie za postępem artylerji w Europie i Ame
ryce, a także ocena modelów, planów i me- 
morjałów, nadsyłanych do ministerjutn wojny.

Z Paryża piszą do Gaz. Kol. 22 czerw
ca: Mają się surowo obchodzić z tymi, któ
rzy nadsyłają fałszywe oskarżenia, a miano
wicie mają ich aresztować i osadzać na 3 
miesiące w więzieniu. Temu mnóstwu denun- 
cjacyj nie można się dziwić, ponieważ cesar
stwo sprzyjało donosicielom i w skutek tego 
denuncjacje kwitły nietjlko w Paryżu, ale i 
na mowincji. Ludzie już tak do tego pizy- 
wykli byli, że po zdobyciu każdego miasta 
przez Prusaków, władze wojeune pruskie o- 
trzymywały listy z wymienieniem tych, któ
rzy wzywali do oporu.

Między Figarem  i plac-komendantem 
prnskiin w St. Denis wywiązała 3ię kłótnia. 
Komendant zabronił na ośm dni rozpowsze
chniać w St. Denis i okolicy dziennik F iga
ro i wiadomość o tern przesiał redakcji w 
liście nienajlepszą franeuzczyzną napisanym. 
Redakcja F igara  wyśmiewa komendanta w 
następnej odpowiedzi, po niemiecku napisa
nej i ogłoszonej w dzienniku .

„Do komendanta placu w St. Denis.
„Mamy zaszczyt niniejszem pana uwiado

mić, źe odtąd pan nie będziesz czytał auł 
jednego nnmeru Figara. Przez sąd wojenny 
naszej redakcji osądzony pan jesteś m. ucze
nie się nadal języka francuskiego z Siecle' a 
organu czyścibutów, ażebyś mógł później o- 
siedlić się w Berlinie, jako nauczyciel naj
wytworniejszej francuzczyzny. Z Bogiem za 
króla i ojczyznę.

Redakcja Figara. “
Jak oględnie postępują sobie obecnie 

władzj p-iiskie w zabranych prowincjach 
Irancuzkich, można się przekonać z następu

jącego obwieszczenia, ogłoszonego w Neue 
Miinlh. Zeit.:

„Do panów merów, komisarzów policji, 
żandarmów i policyjnych sierżantów okręgu. 
Na dworcach i innych miejscach publicznych 
można słysztc często wielokrotnie powtarza
ne przez tłumy dzieci okrzyki:

Vive la France, a bas la Prusse i tym 
podobne. Z powodu wielu zapytań, robię pa
nom uw agę, źe podobne nędzne zajścia — 
rozumie się o ile nie są w związku z czyn
ną obrazą publiczności—nie mają ściągać na 
siebie uwagi policji. Jeżeli tu i owdzie i 
starsi mięszać się będą do tłumów, to może
cie im panowie pozwolić krzyczeć razem z 
dziećmi.
Miiluza 17. czerwca 1871. Dyrektor okręgu.

P r . Schultze. “
Jest to bezwątpienia najlepsza taktyka 

ze strony zwycięzcy; okólnik jednak wyżej 
podany dowodzi, że młoae pokolenie w Alza
cji wyrośnie w nienawiści dla Prus.

Wiele dzienników paryzkich straciło w 
przeciągu roku prawie wszystkich swoich a- 
bonentów. Najwięcej ucierpiał Constitutionel 
i  Fays. Pierwszy wychodzi już tylko w 800 
drugi w 500 egzemplarzach

U pewnej kobiety mieszkającej przy 
ulicy Lavalle znaleziono następujący nader 
ważny list J. Vallesa, członka komuny.

„Mój kochany Vśsinier.
„Wstępujemy w stanowczą fazę wielkiej 

walai.
„Przeznaczeniem naszem jest zwyciężyć 

jakimkolwiek sposobem lub zginąć, czyź więc 
my wraz z naszą pełną chwały przyszłością, 
której jesteśmy apostołami, możemy się wahać? 
Jeśli są między nami niedołęgi, niech się 
wycofają, a lud w męzkości swojej niepo
konanej niech ich osądzi i ukarze.

„W porozumieniu z Pyatem, Delesclu- 
zem i Cluseretem chcę dziś wieczór zapro- 
p raować komitetowi tajnemu, aby chwycono 
się środków radykalnych, straszliwych i tym 
sposobem skończono z reakcją.

„Niech zginie P aryż, niech zginie 
Francja, jeśli tego potrzeba, a niech ludz
kość zbawioną będzie.

„Znam uobrze wasz temparament rewo
lucyjny, ażebym miał wątpić, źe nie zgodzicie 
się ze mną. Zresztą, gdybyśmy się wahali 
to uczynić, komitet centralny, który czi wa 
nad nami, uczyniłby to sam z pewnością; 
tylko źe uczyniłby to niedobrze i utracilibyś
my zatem korzyść moralną.

„Eudes, Ranvier i Johannard przyjmują 
na siebie wykonanie materjalne naszych 
wielkich zamiarów. Piszę równocześnie do 
naszych przyjaciół z Raincy (?) aby nam jak 
najspieszniej przysłali karty żądane.

„Zobacz się z Groussetem i powiedz 
mu, aby był gotów pójść zobaczyć się z 
„baronem" (?) stosownie do rozkazów jakie 
mu przeszłe Cluseret.

Pozdrowienie i braterstwo.
28. Florćal 79 rok.

J .  Valles.“
Osobą, którą aresztowano w Paryżu 

jako Pyata, nie jest Feliks Pyat, ale inny 
członek komuny, dr. Rśgere.

Paris-Journal ogłasza imiona głównych 
członków komitetu centralnego, który ja 
koby miał się na nowo ukonstytuować w 
Paryżu:

Deplace, Landeck, Rubin. Daniers, Le- 
page, Noiret., Francois Louis, Charles Dubin, 
Daurel Dubois, Fournaize jeune, Granjou, 
Labainier, Devestad, Valker Hermann (P ru 
sak), Giovachini (Neapolitańczyk), Murescow 
(Moskal), Albert. Pan Landeck jednomjśl- 
nie mianowany został prezydentem komitetu 
centralnego.

Siecle ogłasza ciekawe, niewydane dotąd 
dokumenta, dotyczące pierwszych dni wojny 
z Prusami. Są to depesze cyfrowane, k tó
rych nie rozumiał ani urząd telegraficzny, 
ani nawet otoczenie cesarza i cesarzowej. 
Byłj one przepisane w specjalnym rejestrze, 
który cesarzowa zostawiła w swoich pokojach, 
spiesznie się z nich wynosząc. Okazują one 
jeszcze w jaskrawszem świetle całą lekkomyśl
ność, z jaką przedsiębrano wojnę tak fatalną 
w skutkach.

Emil 011ivier telegrafuje do cesarza 
„Rada ministrów i Rada prywatna jedno
myślnie uznają za rzecz dobrą, aby następca 
tronu powrócił do Paryża." Cesarzowa do
daje do tegu: „Sądzę, źe nie mogłam się
opierać ternu żądaniu." Ale natychmiast o- 
sobny przesyła cesarzowi telegram następu
jącej treści: „Dla przyczyn, których nie
mogę wyłuszczać w tej depeszy, żądam, aby 
Ludwik pozosta* przy arm ii; niech cesarz 
przyrzecze jego przyjazd, ale nie wykona 
przyrzeczenia."

Cesarzowa do cesarza.
„Położenie stałoby się grozniejszem, n>ż 

sądzisz, gdyby Palikao nie został miuistrem 
wojny. Marszałka Leboeuf obwiniają o sprze
czne rozkazy, znane już w Paryżu. Mówiono 
mi, że w Izbie zażądać mają jego ustąpie
nia. Jenerał Palikao n:e jedzie już do Metz. 
Jestem w pośród krizys ininisterjalnej, ale 
bądź spokojny. Potrzeba koniecznie dla za
dowolenia. opinii publicznej oznajmić przy 
otwarciu Izby, źe marszałka Leboeufa kto 
inny zastąpił.

„Paryż 9. sierpnia, 1 g. 13 m. wiecz.
„Jenerał Palikao przyjmuje i jedzie na

tychmiast do Metz. Potrzeba, aby przed jego 
wyjazdem marszałek otrzymał dymisję. Są 
dzą, źe ten fakt uspokoi Izbę. Wszystko tu 
jest dobrze, porządek nie będzie naruszony; 
Rada i ja nie jesteśmy zdania, które nam 
podał Maurice Richard. Ściskam serdecznie 
cu b e i Ludwika; czułość moja wzrasta z 
wypadkami."

Napoleon tymczasem gubi! się w iutry- 
gach, które się nawiązywały i rozwiązywały 
w pałacu. Żąda on wyjaśnień: „Nic nie ro
zumiem z tego wysłania Palikao dc Metz, w 
niczem nie może on zmienić sytuacji. Myślą 
łem, że chodzi o dymisję m in is tra  wojny, i 
źe tej żądają; tamta jest niemożliwą. Co się 
tyczy armii, nie potrzeba nic czynić bez na
radzenia się ze mną. Changat nier przybył do 
Metz, oddając mi się do rozporządzenia." _

C esarzow a odpowiada z gn iew ną praw ie 
ży w o śc ią :

„Nie zdajesz sobie spraw y z płożenia 
rzeczy, jeden Bazaine tylko wzbudza ufność; |

obecność marszałka Leboeuf zachwiewa ją  
tak samo tam , jak tutaj. Trudności 
są ogromne. P. Schneider przykłada m« nóż 
do garała, chcąc bym mianowała ministerjnm 
prawie niemożliwe. Potrzeba stawić czoło tej 
sytuacji, a ja  nie mam dowódzcy wojsk, a 
ruchawka jest już na ulicy D’ Aut„maire 
wzbudza ufność w gwardji narodowej; jeśli 
go zastąpią kim innym, to nie będzie słu- 
thaia  swego „owego jenerała. Canrobert jest 
mi więc niezbędny. Weź Trochu na jego 
miejsce, uczynisz zadość opiuii publicznej, a 
mnie dasz człowieka oddanego, jakiego teraz 
czuję brak zupełny. W przeciągu 48 godzin 
będę zdradzoną przez niedołęstwo jednych i 
niezdarność drugich."

Cesarz do cesarzowej.
Metz 10. tm. wieczorem.

„Tylko co widziałem Duperrć, op za
wiezie ci moją odpowiedź. Zdaje mi się, że 
wracamy do pięknych czasów rewolucji, kiedy 
chciano aby reprezentanci konwentu prowa
dzili armie do boju. Można mianować jene
rała Dumont w Lyonie na miejsce Montau- 
bana. Każę przyjść tutaj, mam na to czas 
i środki, korpusowi armii z Chalons. Na 
chwilę trudno mi więcej wojska tu sprowa
dzić.

„Chcę zachować Canroberta na czele 
jego korpusu. Co się tyczy marszałka Leboeuf 
złożył mi już swoją dymisję, nie mogę jej 
jednak przyjąć, dopóki nie będę miał kogoś 
w kim pokładam zupełną ufaość. Potrzeba 
postawić au tem arre’a na miejscu Baraguay 
d'Hilliers, i zualeźć jakiegoś dowódzcę dla 
gwardji narodowej Sekwany.

Ściskamy cię serdecznie."
Ow powiernik, o którym mowa w liście 

cesarzowej, następujące daje rady i skazówki 
tej ostatniej:

Duperre do Cesarzowej.
„Cesarz dziś rano powierzył marszałko

wi Bazaine kierunek operacji i dowoaztwo 
nad armią, mianował go naczelnym jenera
łem. Przez jego ręce mają przechodzić wszy
stkie rozkazy i on je ma wykonywać. Po
trzeba więc, aby cesarz był ciągle przy nim. 
Stanowisko więc głównego szefa jest rzeczą 
zbyteczną. Potrzeoa je skasować i oaebrać 
marszałkowi Leboeuf. Oto co trzeba odpo
wiedzieć na depeszę cesarza."

Cesarz do cesarzowej.
Metz 10. sierpnia.

„Niepodobna mi się obyć bez 3zefa, 
tak samo jak bez ministra wojny. Nie ma 
żadnej styczności pomiędzy tenr czynnościa
mi, a czynnością marszałka Bazaine. Oto 
jeden przykład: jeżeli zniosę, nie zastąpiw
szy tego czemś korzystuen. urząd glownego 
szefa (major generał), armii może zabraknąć 
żywności, kawalerji otroku, wszystkie szcze
góły służby mogą na tem ucierpieć. Potrzeba 
się ani trochę nir znać na szczegółach wo
jennych, ażeby myśleć, że w przededniu bi
twy mogę znieść najważniejszy sprężyoę 
działalności. Z przykrością dowiaduję się, źe 
Izba ogłosiła się za nieustającą, jest to wi
doczne pogwałcenie konstytucji".

Z tych wyjątków widać dokładnie, jak 
się wówczas plany krzyżowały z sobą, prze
czyły sobie, jak nie było wówczas nikogo ze 
stojących u steru, któryby jasnem i trze- 
źwem okiem patrzał na groźną sytuację.

K r o n i k a ,

— Kurjerek lwowski. Na W ałach H et
mańskich wysypał przedsiębiorca, któremu od
dano pokrycie Pełtwi olbrzymią mugiłę z ziemi, 
wydobytej dla położenia fundamentów —  i na 
tem koniec. Oprócz tego zasypania ziemią i za 
łożenia rozuaitem i materjalami budowlanemi 
przyległej części placu Mariackiego i nlicy K a
rola Ludwika nioma dotychczas innych śladów, 
iż „roboty około pokrycia Teltwi już rozpoczęte" 
jak to z radością obwieściły dzienniki tutejsze w 
maju. Długo i bardzo długo zabierany się do 
tegc olbrzymiego dzieła, ale prędko skońcior 
je, od dwóch tygodui ani jednego robotnika nie 
widać tam już. Dunaj pod Wiedniem a może 
i w Peszcie (co jest dupiero w projekcie) z pe
wnością prędzej będzie uregulowany niż nasze 
władze miejskie doprowadzą do tego, aby zabu
dowano kilkanaście sążni tutejszej Peltwi.

Roboty około budowy szkoły Elżbiety na 
Zielonem także bez porównania powolniej postę
pują, niż inne, rówuocześnie rozpoczęte budowle. 
Co się zaś tyczy budowy gimnazjum polskiego, 
to zdaje się, że tę sprawę na długo odłożono 
ad acta, bo już nawet pięknie oparkaniono plac 
pokarmolick., gdzie ma być ten gmacu kiedyś 
budowany.

Nie znać bynajmniej tego, aby zmuszan- 
do porządku tych właścicieli domów, którzy są 
tego przekonania, iż nieporządek przed kamienicą 
i w kamienicy jakoteż i miazmata zabijające, są 
koniecznością dla mieszkańców miasta Lwowa i 
że równie grzeszną byłoby zuchwałością, chcieć 
targać się na tę konieczność, jak np. u włościan
naszych za grzech jest poczytywanem gasić po
żar, wzniecony piorunem.

Wczoraj odebrał sobie życie w wlasuein 
pomieszkaniu przez zażycie fosforu właściciel do
mu pod 1. 401*/^ Adam Z. mający lat 65 oj 
ciec 3 dzieci. Od dłuższego czasu trwający spór 
sądowy o własność zamieszkałej przezeń realno
ści, tudzież wynikłe z tego powodu ai°snaski 
domowe miały być przyczyną tego samobójstwa.

Michał Siegel 131etni chłopak strzelił 
wczoraj z blaszanego trzonka od parasolki który 
nabił prochem i skaleczył sie kawałkiem trzonka 
przez wystrza’ oderwanym w FWS tak ciężko, 
że go do szpitalu oddać musiano.

—  Drażliwość Cza8U. Kronikarz niedzielny 
Gazety JSarodowej i powodu morałów, w które 
się zapuścił, zrobił żartobliwie uwagę, i % gotowi 
czytelniej mniemać ^  w fejlctonie umieszcza 
książkę do modlenia jak Czas. Odnosiło się to 
do powieści mistyczno religijnych, w których się 
Czas lubuje. D°t aięty tem Czas ruszył kon
ceptem, lepiej jest w f«jlebonie umieszczać 
książka do modlenia niż apologie farmazonów lub 
demoralizująca powieści, tlumaszone z francusk e- 
go, jak to czynią dzienniki lwowskie. Więc rze
telną pracę historyczną, na źródłach opartą pana 
J .  Starkla Czas na równi kładzie z Piekielnem  
życiem Iud Hrabiną, powieściami umieszczane
mu w D zienniku Polskim, temi wyskokami dc 
moralizacji pisarskiej a szer^acemi demoralizację 
między czytelnikami, w nadobnej, rozkosznej for-



mis przedstawiając nierząd najobrzydliwszy. Dzieje 
prawdziwe lói mularskich w Polsce, wykaz ljące 
ich zawiązek i upadek, a dzieje zmyślone nierzą- 
dników i nierządnic, rozbudzające zmysłowość gru
bą —  to n Czasu jedno. Austrjackie prawo k a r
ne z czasów despotyzmu nakładało na każdego 
farmazona karę śmierci. Pokazuje się, iż Czas 
by na to i teraz się zgodzi! —  gdyby farmazoni 
w Polsce istnieli! Pojawieniem się dziejów far- 
mazonów w Polsce już przedtem tak się zatrwo
żył lwowski korespondent Czasu, iż wziął ztąd 
pochop do denuncjacji, iż we Lwowie zakładają 
lożę farmazonów! Sama zaś redakcja Czasu apo- 
logią obrzydliwego nierządu i historją krytyczną 
związków wolnomularskich w Polsce zarówno po
tępieniem okłada.

—  Pojedzenie Rady miejskiej, z  powodu 
święta nroczyotego obrządku łacińskiego przypa
dającego we czwartek, posiedzenie Eady miejskiej 
odbędzie się w myśl §. 15 regulaminu we środę 
dnia 28 czerwca b. r . o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dzienym: 1. 
Sprawozdanie i ostateczne wnioski komisj wy
branej dla rewizji kontraktu, z Towarzystwem o- 
świetlenia gazowego. Sprawozd. radny p. dr. 
Wolski. 2. Oznaczenid porządku, w jakim pełnić 
bęaą swe funkcje wybrani zastępcy członków 
Rady administracyjnej fundacji kr. Skarbka. 3. 
Wyznaczenie rocznego kiedytu na potrzeby Rady 
szkolnej okręgowej dla miasta Lwowa. Sprawozd. 
radny p. Starkel.

Lwów dnia 26. czerwca 1871 r.
—  Na emigrację P o lską  w  P a r /ź u  złożył 

w Administracji Gazety Narodowej p. Juliusz 
Malczewski 10 zlr. wj.

—  Za niepłacenie rat, wynoszących po 
największej części po paręset rubli, wystawił 
warszawsKi instytut kredytowy ziemski w mie
siącu maju r. b. na licytację 24 majątków ziem- 
»kich, w czeiwcu zaś 25 majątków w Kongre
sówce. Historją galicyjskiego zakładu kredytowe
go nie pamięta podobnoś zlicytowania tylu ma
jątków w przeciągu roku całego, co w Kongresówce 
przepada teraz miesięcznie.

—  Uroczystość wojskowa. Duia 25. bm. 
odbyła się w Krakowie na kopcu Kościuszki u- 
roczystość wojskowa, którą dawał pułk Nagy 
niedawno do Krakowa przybyłemu polskiemu 
pułkowi nr. 40. K r .

—  Królem kurkow ym  został w Krakowie 
obwołany na ten rok p. Leon Feiutuch, właści
ciel sklepu i kamienicy. Po uroczystem oprowa
dzeniu go po ogrodzie przez dygnitarzy i człon
ków towarzystwa strzeleckiego i po baukiecie 
królewskim, został następnie nowy król z muzyką 
odprowadzony do domu.

—  Rząd Thiersa utrudnia jak może życie 
naszym rodakom w Paryżu, a nie wiedzieć dla 
jakich powodów uie pozwala im wynosić się 
ztamtąd. Pisaą nam z Paryża, że obecnie jest 
nadzwyczaj trndno otrzymać Polakowi paszport 
do wyjazdu ze stolicy Francji. Zaiste, położenie 
to wcale nie do pozazdroszczenia.

—  W wyścigach konnych duia 26. bm.
o ib j tych, było 5 biegów z następującemi na
grodami :

B i e g  1. o godzinie 5, nagroda dam. Me
ta 1 mila angielska, biegają konie, które są wła- 
onoscią członków towarzystwa ku podniesieniu 
chowa koni. Zapisanych było do tego biegu: 1) 
Sygnał, ogier br. St. Zamojskiego; 2) klacz 
Niczego, br. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa; 
b ) togo* fcłaez u ylfid a ; 4) tl_cz P am iątka, p. 
K. Ochockiego.

Wycofano Niczego i Pam iątkę ; do biegu 
stanął tylko Sygnał i Sylfida. Od pierwszej 
chw.ii szedł Sygnał ciągle naprzód, w połowie 
może Logu aopędzała go Sylfida, lecz ostate
cznie wyprzedzić uię n.e dal" i pierwszy stanął 
u mety.

B i e g  2. (Selling Stakes) sprzedaży. N a
groda ministerstwa rolnictwa 500 zlr. Biegają 
ogiery urodzone i wychowane w Galicji, półkrwi. 
Meta 2 mile angielskie. Koń, który zwycięży, musi 
być na żądanie krajowej komisji chowu koui 
sprzedany za cenę oznaczoną przez właściciela. 
Do biegu przeznaczouych było dwa ogiery: 1)
hr. Jana Tarnowskiego 41etni Khedive i 2) p. 
K. Ochockiego Misio. Pierwszy wycofany został, 
M isio  sam obiegł arenę.

B i e g  3ci. Nagroda cosar-dca drugiej klasy 
300 dukatów. Dla ogierów i klaczy urodzonych 
i wychowanych w Galicji, Bukowinie i ks. Kra- 
kowskiem. Meta półtory mili angielskiej. Zapisa
nych było do tego biegu 7 koni, miauowicio: 1) 
hr. St. Zamojskiego ogier Meteor, 2) hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzolowa klacz K ukułka, 3) 
tegoż Detonomia, 4) hr. J .  Tarnowskiego z Dzi
kowa ogier G il-B la s ,  5) tegoż klacz Panna  
E m  Ua, 6) p , K. Ochockiego klacz Gabrjelka 
i 7) tegoż Dewotka.

Stanęły do biegu tylko Meteor, K uku łka  
i G il-B las, resztę wycofano. Meteor wyrywał 
się naprzód, lecz ubiegła go K ukułka, wiodąca 
rodowód od araba Ibrahima i pierwsza stanęła 
u mety, 2gi dopiero Meteor a na ostatku Gil-
Dlas.

B i e g  4ty. Beaten- Handicap. Dla koni, 
ktorr w bieżącym roku biegały na wyścigach 
lwowskich, lecz przegrały. Meta, raz obiegają do 
kola areny (96o sążni). Mianują pauowie.

Wybrano do tego biegu trzy konio: klacz 
Pamiątkę wycofaną z biegu pierwszogo, Niczego 
wycofaną takie z pierwszego biegu i Koncesję.

Przed hasłem do biegu wyrywała się P a 
miątka trzy razy, biegła tak gwałtownie, że po 
trzykroć musiano ją  zawracać, zdawało się, że 
Pierwsza stanie u mety skoro pójdzie w zawody, 
^ iedy już w p 'rządku ruszyli jeźdźcy z miejsca 
równocześnie, Pamiątka  w istocie odsądziła się 
naprzód 0 kilka i więcej 8ążnii przed połową j n* 
wszakże toru osłabia a prym wzięła Koncesja, 
i wśród hucznych oklasków stanęła pierwsza u 
mety, druga Niceego  a ostatnia dopiero tak ra 
źna zrazu Pamiątka.

B i e g  5ty z przeszkodami. (Steepl - chase.) 
Meta, 3 milo angielskie. Bieg ton nie baidzo b jł  
p imyśiaym, a zwłaszcza d |a p pf)ruczuika hi 
Choryńskie80) który prowadził szczęśliwie bieg 
n„ klaczy hr. j .  Tarnowskiego z Dzikowa, E le  
ktrze, w Pierwszej mili p r z e s ta j ą c  wszelkie 
przeszkody z łatwością, w drugiej miii przeska
kując barjerę spadł z Elektry i arenę obiegał 
ogier Lightfoot p. Tuczyńskiego, prowadzony 
przez właściciela samego.

—  K lęski e le m e n to m , ąy powiecie prze- 
myślaóskim spadł 8 ., 14. i 16. bm. deszcz na- 
walny Z gradem, który wyrządził znaczne szkody 
w polu a mianowicie w gminach: Kurowice,

Przemyślany, Krościenko, Wolków, Bryków, So
lowa, Uszkowice, Czupernosów, Wojciechowice, 
Brzuchowice, Janczyn, Biłka, Zędowice, Błotnia, 
Tuczna, Kosteniow, Ładańce, Wyźniany, F irle
jów i Moryszczów. —  Dnia 18. i 19. bm. spadł 
grad w powiecie Przemyskim i uszkodził zasie
wy w Sliwnicy, Krasiczynie, Korytnikach, Mać- 
kowicach, Sierakościach, Podmojściu, Aksmani- 
cach, Berendowicach, Kormaaicacb, Fredropolu, 
Młodowicach, Kniaź) cach, Wituszyócach, Gro- 
chowcach, Dubiecku, Sielnicy i Hncisku. —  W 
powiecie przemyślańskim spadł 6. b. m. silny 
deszcz nawalny z graaem. Woda w Dniestrze 
wezbrała i ogromne wyrządziła szkody w 22 
wsiach położonych nad jej brzegami. Ośm oaÓD 
utonęło a jedną kobietę zabił piorun.

—  Nieszczęsne wypadki. Przy wydobyw iniu 
nafty w Męcinie w powiecie Gorlickim wyrobnik 
Jakób Szkaradek wpadł 15 bm. do szybu i na 
miejscu się zabił. —  W Blozwi wielkiej w po
wiecie Rudeńskim utonęło 15. bm. w jamie na 
pełuionej wodą dwuletnie dziecię włościanina 
Seńka Filipiaka. — W Rzepniku suchym* w po
wiecie Gorlickim utonęła 17 bm. czteroletnia cór
ka włościanina Franciszka Bartusiaka. —  W Jo 
dłowej w powiecie Śniatyóskim powiesił się 17. 
bm. włościanin Mateuoz Sambora- Przyczyna sa 
mobójstwa niewiadoma. — W Dżurowie w po
wiecie sniatyńskim utonął 14. bm. 11 letni chło
pak Jędrzej W atamaniuk. — W Szczucinie w 
powiecie Dąbrowskim przy kopaniu studni zasy
pała ziemia 14. bm. trzech włościan, z których 
dwaj w miojscu zginęli a trzeci bardzo ciężko 
skaleczony został. — W Kulaczynie w powiecie 
Śniatyńskim powiesił się 19. bm. włościaniu Mi
kołaj Umulak. Przyczyną samobójstwa była me
lancholia. —  W Ostrowie w powiecie Ropczyc 
kim piorun zabił w polu 16. bm. 10  letniego 
pastucha Józefa Golonkę, —  W Serecie pod 
Tarnopolem utonęła 15. bm. Anna Korduba przy 
praniu bielizny. —  W Cerkowni w powiecie 
Doliniaóskim utonął 16. bm. włościanin Iwan 
Pokryszka a w Trościaniu w tymże samym po
wiecie dziecię jeduego z tamtejszych w łościan.-- 
W Krystynopolu w powiecie Sokalskim utonął w 
Bugu 17 bm. chłopak Jakób Porada. Cr. L .

—  Z Tarnowa Dnia 29. czerwca 1871 
odbędzie się w Tarnowie o godzinie 2. po po
łudniu walne zgromadzenie oddziałowe Towarz. 
pedag. Porządek dzienuy:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal
nego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie roczne z czynności od
działu i tegoż Zarządu.

3. Sprawozdanie podskarbiego.
4 , Wybór delegata na ogólne zgromadzenie 

we Lwowie d. 18., 19. i 20. lipca odbyć się 
mające.

5. Wniosek ks. La Croix o potrzebie ochro
nek małych dzieci po wsiach.

6. Odczyt E. Gabryelskiego : W ady w obe
cnym ustroju szkól ludowych, część II.

7. Odczytanie odezwy Zarządu g ł .  z dnia 
26. maja b. r. 1. 34.

8 . Wybór Zarządu.
Tarnów 25. czerwca 1 8 7 i.

Józef Leszczyński, 
jekretarz.

—  Znaleziony skarb. Przy restauracji ko
ścioła w Szyuwałdzie djecezji tarnowskiej, znalazł 
pleban tamtejszy ks. Augustyniak dnia 14. mar
ca 1871 pod ołtarzem w garnku glinianym 175  
talarów z lat 1622 do 1708 między którymi są
krzyżowe, holenderskie i inile. W rtą  one ra
zem 8 funtów 28 łutów a bite są ze siebra 16. 
próby.

Jak  się dowiadujemy zapytało namiestnictwo 
dyrekcję tutejszej ces. król. biblioteki uniwersy
teckiej co do wartości numizmatycznej lub arche
ologicznej znalezionych monet.

Dochód uzyskany ze sprzedaży takowych 
życzy sobie wspomuiouy ks. pleban obrócić na 
odbudowanie zniszczonego zupełnie ołtarza w ko
ściele Szynwałdzkim, coby zaś pozostało na na
prawę organ. Nam się zaś zdaje, że ks. pro
boszcz lepiejby zrobił, gdyby te przez opatrzność 
zesłane mu pieniądze użył na zapomożenie bie
dnych; niech je użyje na założenie kasy pożycz
kowej w Szynwaldzie. To najpilniejsze, a na oł
tarz i na organy znajdą się już zapewne fundu
sze z czasem.

—  Koncesja na budowę Telegrafu. Król 
Burmah’u rozkazując zbudować telegraf do użyt
ku swoich poddanych, ogłosił swoje postanowie
nie w następujących słowach: „Założyciel miasta 
Mandalaj i królewskiego pałacu, pan morza i zie
mi, lord i słoń niebieski, a pan mnóstwa bia
łych słoni; posiadacz armii Sekjaku i lukry, dzier
żący prawo życia i śmierci, a zarazem wielki 
mistrz sprawiedliwości —  jako nader dbający o 
dobrobyt swoich ludów —  wprowadził do swego 
państwa w roku 1231, telegraf zawierający w 
sobie przymioty, których własności mogą być 
przyrównane do piorunu i błyskawicy we wzglę
dzie szybkości i blasku, a którego sławni przod
kowie jegu nie znali zgoła. “ Jednocześnie z za
prowadzeniem linii telegraficznej będącej w mo
wie, —  król Burmach’u rozkazał przetłumaczyć 
na język krajowy kodeks telegraficzny czyli Le- 
epeedeepeka, skompilowany przez jogo ministra 
spraw wewnętrznych. Kodeks ten powinieuby 
mieć wielką użyteczność jeżeliby o długość? wy
razu, nazwiska i języka, należało sądzić z dłu
gości imieuia ministra, który się zowie Kyce 
Atwen Won Fan Myszą Men Mengyce Menhla 
Waha Taoethoo.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Lwów dnia 26. czerwca. Mierzyca pszenicy 

4 .4 9 ; żyta 2 .6 9 ; jęczmienia 2.25 ; owsa
2 .0 4 ; hreczki 2.55 ; grochu 3.97 ; prosa
0 .0 0 ; soczewicy 0 0 .0 ;  kartofli 1 .5 3 ; siana 
0 .0 0 ; słomy okłotowej 0 .0 0 ; pasznej 0 0 0 ;
drzewa twardego 14.41 ; drzewa miękkibgo 
9.75.

Sprawozdanie
z VII. i V III. posiedzenia Lwowskiej Izby han
dlowej i przemysłowej, odbytych dnia 23, maja 
i 13. czerwca 1871 pod przewodnictwem prezesa 

Izby, p. Józefa Breaera.
Oprócz pomniejszych załatwiono następujące 

sprawy ważniejsze.
1. Izba uchwaliła przemawiać n Wys. mi

nisterstwa handlu za zawarciem nmowy między
narodowej ze Stanami Zjednoczooemi AmeryKi 
północnej względem wzajemnei ochrony nurków 
przemysłowych, gdyż tylko przy takiej umowie 
przemysłowcy eksportować będą mogli wyroby 
własne z wlasnemi znakami nie obawiając się 
naśladownictwa znaków ze strony zagranicznych 
przemysłowców.

2. Sekretarz Izby zawiadamia, że w skutek 
przedstawienia p. Szeliskiego, wiasciciela dóbr 
ziemskich w Chodaczkowie, żalącego się na sta
wiane mu przeszkody ze strony władz polity
cznych w wyprowadzeniu bydła opasowego z miej
sca wolnego od zarazy, znajdującego się jednak 
w oaręgu zarazą dotkniętym, odbyła się naraaa 
komisyjna, na której dla nagłości sprawy uchwa
lono zrobić odpowiednie przedstawienie n Wys. 
Ministerstwa han Hu i prosić, aby władzom po
litycznym nakazano, przy ścisłem zresztą prze
strzeganiu ustaw dotyczących zarazy, iżby stoso
wnie do £- 15. i 17. ustawy z dnia 29. czerwca 
1868 przyzwalały wyjątkowo wyprowadzenia by
dła żarowego z miejsc wolnych od zarazy, cho
ciaż położonych w okręgu zarazą dotkniętym.

Wysokie Ministerstwo handlu uwzględniło 
też wniesione przedstawienie i wydało już doty
czące rozporządzenie ogłoszone dnia 13. maja 
1871 w Dzień, ustaw państwa.

Izba powzięła do wiadomości.
3 . Izba nchwahła na prośbę pana Jakuba 

Landes o udzielenie świadectwa majątkowego i 
uzdolnienia do prowadzenia budowy na rzecz w. 
skarbu odpowiedzieć, że nie jest w położeniu n- 
dzielać podobnych świadectw.

4. Izba uchwaliła przesłać jeneralnej dy
rekcji kolei Lwowsko- Czerniowiecko- Jasskiej za
żalenie handlarzy trzodą chlewną Grzegorza Ga- 
dulskiego, Stefana Cwioka i Franciszka Trybulca 
na niedogoduości zachodzące na tejże przy trans
portach trzody chlewnej, oraz poprzeć ich prośbę, 
ażeby do transportów trzody nie wymagano od 
nich dodawania dozorcy, gdyż koszta podróży te
goż tak są znaczne, że przy podubnem wymaga
niu niemożebnym stałby się zupełnie handel trzo
dą chlewną dla mniejszych handlarzy. Gdyby je 
dnak dyrekcja kolei obstawała przy swojem żą
daniu, usprawiedliwionem postanowieniem regu
laminu, to życzyćby należało, aby dla ułatwienia 
handlu dawano dozorcom bezpłatne bilety 3ciej 
klasy, jak się dzieje na kolei północnej, w ka
żdym razie jednak, aby dozorcy, posiadający bi
lety osobowe jechali w wagonach osobowych a 
nie byli zuiewoleni do odbycia długiej podróży 
w wagonach razem z trzodą chlewną. (D. n.)

U m in is tra  handlu, p. Schafflego, była 
dnia 19. bm. powiórm. d e p u ta ta  drobnych rę
kodzielników wiedeńskich z przedstawieniem, że 
jeśli rząd reformami odpowieduiemi w ustawo* 
dawstwie nie zaradzi, rękodzielnictwo musi po
paść w zupełną minę. Schaffie odpowiedział, i ł  
wie doskonale o tem, i że wkrótce wszyscy, po
datek bezpośredni opłacający, otrzymają prawo 
glosowania przy wyborach bez żadnego ograni
czenia. Uznał także konieczność zniesienia sto
warzyszeń przymusowych (cechów itp.), lecz ra 
dził zarazem obok asocjacyj wyborczych zawią
zywać spółki dla zakupna materjalów surowych, 
spółki spożywcze i stowarzyszeuia oszczędności, 
obiecując przytem poomc rządową.

Miód trujący.— Ja k  wiadomo, robią pszczo
ły na Kaukazie i na brzegach azjatyckich mo
rza Czarnego na wiosnę bardzo obficie ale za
truty miód, co już staiym Grekom dobrze znane 
było, i o czem takie Kenophou w swojej „Ai.a 
basis“ donosi, który podczas swojego mistrzow
skiego odwrotu w skutek pożycia tego miodn, 
dużo żołnierzy stracił.

Miód ten robią ps .czoły z kwiatów róż 
czarnomorskich AzaletL ponHca, w więcej jak 
50 ogzemplarzach o kilku barwach, kwitnącej, 
które nasze zimy przy pokryciu Korzenia dobrze 
wytrzymują. Liść pachnący, trochę gorzki, jest 
bardzo zgubny dla kóz i owiec.

Statystyka przemysłowa dotychczas była
bardzo zaniedbaną w Anstrji. Ze względu na 
wystawę powszechną w Wiedniu 1873 r. odbyć 
się mającą poleciło ministerstwo handln Izbom 
handlowo przemysłowym zebrać najdalej do końca 
r. b. ma„arjaly o stanie zakładów przemysłowych 
w r. 1870 i przesiać takowe do centralnego 
biura statystycznego w Wiedniu dla zrobienia 
zeń stosownego użytku. Byłoby do życzenia, 
aby Izby handlowe w Galicji mogły się ze 
sobą porozumieć celem wspólnego wydania ma
terjalów statystycznych, jakie zbiorą, aby na tej 
pracy mógł skorzystać kraj cały. Wtedybyśmy 
mieli zarazem zbiór statystyki przemysłowej w 
polskim wydany języku.

Liszki Ili. liściach włoszczyzny Najła
twiej się taLowych pozbyć można w tan sposób, 
łe  polewa .tę  liście rozcieńczoną ropą soiną, wło
szczyzna na tern zupełnie nie cierpi, dla liszek 
jest sól jednak zabójczą trucizną. Sól okazuje się 
wreszcie jako dobry średek gnojenia.

O 8Z^0uach jakie wiewiórki po lasach wy
rządzają. Strzelcy dla obrony lasów berlińskiego 
„Thiergarten* otrzymali polecenie tępienia w.e- 
wiórek. Dotychczas pozostawiano po lasach 
zwierzątka te w zupełnej swobodzie, a nawet 
ochraniano je, dopóki nie zwrocono nwagi, łe  
nadzwyczaj wiele ptaków śpiewającymi ubyio i 
przekonano się wkrótce, łe wiewiórk' wysysaj., 
jaja w gniazdach i nawet krów z miodych pta
sząt. Przy tej ostatniej operacji okarnją tyle 
zręczności, łe  w gnieżdzie pozostałe wy .ant pi
sklę mołna nazwać zupełnie bez krwi.

Telegramy Gazety Narodowej.
( Z  b iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń 27. czerwca. W Wydziale 
budżetowym delegacji austrjackiej przed
stawił minister finansów, dr. Holzgethan 
dłuższe, cyframi określone zgrupowanie i 
obliczenie budżetu ua r. 1872 , kończąc 
uwagą, iż potrzeby państwowe aż do bai- 
dzo małej reszty mogą być pokryte a być 
może, że wystarczy i na pokrycie tej ma
łej reszty. Dr. Herbst podniósł, że mi
nister finansów dochód dokładnie podał, 
ale wydatki w r. 1872 będą nierównie 
wyższe niż w r. 1871. Wskazuje na sub
wencje kolejowe , które zapewne o 4 mi
liony w srebrze wypadną wyżej. Również 
i strata ua monecie będzie znaczniejsza. 
Na to odparł minister finausów, że nie 
można żądać, ażeby już dziś zestawił for
malny budżet. F.onstatuje, iż subwencje 
kolejowe się podniosą , ale zdaje się, iż 
będzie można je zmniejszyć do dwu mi
lionów, a nawet może jaszcze do mniej
szej kwoty.

Wydział przystąpi na następnem po
siedzeniu do rozbioru budżetu wojsko
wego.

Wydział budżetowy Izby wyższej 
przyjął pojedyncze rozdziały budżetowe 
na r. 1871 podług uchwał Izby niższej. 
Jutro przystąpi do rozpraw nad ustawą 
finansową (co do pokrycia diedobonu) a w 
poniedziałek lub wtorek Izba wyższa i u 
plenó rozpocznie rozprawy nad budżetem.

Wiedeń 27. czerwca. Wczoraj 
w Wydziale budżetowym delegacji au
strjackiej przedstawił dr. Holzgethan stan 
finansów austrjackich na rok 1872. Do
chodu ma być 309 milionów, wydatków 
wraz z kwotą, przeznaczoną na wspólne 
z Węgrami potrzeby, ma być 346 milio
nów. Niedoboru do pokrycia będzie 37 
milionów. Minister finansów oświadcza, iż 
pokłucie ma nastąpić prwen * m ts ję  renty 
papierowej w sposób jak tc określone 
jest w wniosku rządowym co Jo pokrycia 
niedoboru na rok 1871. Wykazuje , łe 
zgodnie z puuktuacjaini ugody austro-wę- 
gierskiej aż do końca r. 1872, ma przedli- 
tawia do rozporządzenia emisją 76 milio
nów renty papierowej. Odtrąciwszy 28 i 
pół miliona na pokrycie niedoboru z ro
ku 1871, pozostanie 47 i pół miliona no
minalnej wartości, czyli podług kursu 
28,850.000. Z niedoboru więc 37milio- 
nowego pozostałaby jedyna reszta 8 mil. 
150.000 niepokryta. Podłng obliczenia 
Wydziału, ma na rok 1872 pozostać do 
rozporządzenia renty papierowej 56 milio
nów nominalnej wartości, czyli podług 
kursu 33,780.000 złr. Wtedy niepokryta 
reszta wynosiłaby jedynie 3,220.000 złr. 
Miuistei finansów spodziewa się, iż po
krycie tali małej kwety nie natrafi na 
żadne nadzwyczajne trudności.

Paryż 27. czerwca. Jeszcze nie 
zwołano sądów wojennych. Sędziowie woj
skowi udali się do miast portowych, aby 
tam przesłuchiwać więźniów. Adwokata 
Floouefa wypuszczono na wolność. Kor
pusy ochotnicze pułkowników Oharette i 
Cathelinaux (z Wandei] rozpuszczono a 
werbunek zastanowiuDj. Wniosek do usta
wy o zaprowadzeniu nowych podatków 
proponuje przywrócenie stępia dziennikar
skiego, mianowicie po 6 centymów od 
egzemplarza od dziannifów paryskich, a 
po półtora od dzienników na prowincji.

Gambetta miał przyjąć kandydaturę 
poselską w Paryżu.

Wiedeń 27. czerwca. Na posiedze
niu delegacji węgierskiej toczyły się dziś 
rozprawy nad budżetem mimsterjum spraw 
zagranicznych. Zsedenyi zgamł politykę 
hr. Beasta, zaś Kemeny, Szechen i Pui- 
sky pochwalili j ą ; reprezentant rzą
du, baron Orczy oświadczył, że idee za
sadnicze traktatu paryskiego zostały ta 
kże zachowane za zgodą Moskwy i w u- 
chwałach tegoroczną)’ konferencji londyń
skiej dla sprawy czarnomorsziej. Stosunki 
austrjacko-węgiershiej monarchii do wszyst
kich państw zagranicznych są zadowalnia- 
jące, odpowiednie naszym pokojowym in
tencjom. Między Turcją a Moskwą uie ma 
takiego zbliżenia, któregoby się Austrja 
obawiać musiała.

{Z  biura Internationałes.)
Kair o 27. czerwca. Oczekiwany tu 

jest w misji specjalnej z Konstantyno
pola Kibrisli-Rhżdi basza.

Poseł angielski, Bulwer. konferował 
z wicekrólem. Stanowisko Nubar oaszy 
zachwiane.

Praga 27. czerwca. Jako fakt do
konany, podają ugodę z reprezentantami 
czesciąj większości sejmowej, tudzież mia
nowanie Riegera ministrem krajowym dla 
Czech. Przywódzcy czescy chcą przez wię
kszość sejmową Niemcom w Czechach dać 
wszelkie możliwe gwarancje co do auto* 
nomii narodowościowej.

P arji 27. czerwca. Rouland po
zostaje gubernatorem bauku francuzkiego. 
Na nową pożyczkę raźnie podpisują z 
nadwyżką 77 centymów. Certyfikaty sub- 
skrybcyjne notowano na dz.siejczej gieł
dzie po 82 Irauki 85 centymów.

Londyn 27. czerwca. „Dayly News“  
donoszą, że Thiers oglądał przegotowania 
do wielkiej parady wojskowej, która ma 
się odbyć pewnie we czwartek.

Przyjechali do Lwowa d. 27. czerwca.
Hotel Zorza: P. ks. Sanguszko z Tar

nowa, Maks. Rodakowski c. k. pułkownik z 
Gródka.

Hotsl Angielski: R. Hoiodyński r Kró
lestwa, K. Milewski z Mełns ,  K. Poten z Ol
szanki, J. Thulie z Ropniowa, Zeno Słonecki-z 
Irowca, Wł. Szalej z Strzałki, B. Skokalski ku
piec z Poznania.

Hotel Langa: G. Łukasiewicz z Choci- 
m n a , J. Walkhoff kupiec zHambnrga, W. Wol- 
kćastein z Pesztu.

Hotel Europejski: J. Kopystyński z Za- 
durowa, L. Miedrzjrjewiki z Bełza, T. Morawski 
z Dobranówki, St. Swiejkowtki z Uherca, J. Te
odorowie* 7 Cniatyn*

Hotel pod kefertiem: Kwiryn Haszla- 
kiewicz z Moskwy, Izydor Wiazniowski z pod 
Kamieńca.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
jKsrols Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g. 3 m. 30 r.

* * i> » 6 „ 42 r.
* * „ 8 „  7 w.

» * do Czerniowiec „  8 „  32 r.
fi fi n „ 12 „ 20 W.
* * do Brod. i Złocz. „ S „ 52 r.
» Tl Tl n n *>0 W

Przycnobzą „  z Krak. do Lwowa „  7 „  37 r. 
» Tl m n 11 „ w.
Tl » Tl „ 8 „  —  w.
„ z Czerniowiec „ „ 7 „  —  r.
ti n » » 2 „ 30 W.
„  z Brod. i Zlocz. „  „  7 „  24 w.
w  i i  t i  „  2 „  50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 w.

ti » ti b 12 n 12 r.
Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ 6 „ 22  w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z duia 27. czerwca 1871 
godz. 10. minut 30 rano.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
00.00. Kredytowe 297.20. Bankn anglo - austr. 
249.50. Baniu obrotowego 000 .00 . Kolei Kar 
Ludwika 250.75. Kolei poludu 178.10. Banku 
franko-anstr. 120.75. Losy tureckie 00.00. Akcje 
banku budownicz. 00 .00 . Unionsbank 281 .30 . 
Banku centr. 000 .00 . Banku państw, uO.OO. 
Banku związkowego 000.00. Napoleondor 9 .90— . 
Akcje kolei Łupkowskiej 000 .00 . Usposobienie: 
inocne. Brak pieniędzy.

godzina 2 min. 00  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko-austr. 121.00. Wę

gierskie kredyt. 111 .50 . Anglo-austr. 249.10. 
Duionebank 282.50. Kolei Karola Lud. 251.00. 
Kolei siedmiogr. 173.00. Kolei polndn. 178.30. 
Kolei Alfólda 178.00. Kolei Elżbiety 000 .00 . 
Kolei lwowsko-czerniuw 174.75. Węg. Nordost 
164 25. Kolei północnej 230.00. Kolei Rudolfa 
162.25. Węgierska Ostbahn 85.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75 00. Losy z rokn 1864 126.80. 
Usposobienie; mocne.

godzina 6 min. popoiudnin.
Wiedeń. Akcja kolei koszycko-oderbergskiej

100.00. Akcje kredytowe 296.80. Akcje banku 
aoglo a* tr .248.25. Bankn obrotowego 171.75. 
Kolei Karola Ludwika 250.50. Kolei południowe.
178.00. Fianko-austr. 120 .75 . Losy tur. 64 —  
Ak-je bankn budów. 82 .80 Losy węgier. 93.10. 
Kolei państwowej 426 —  Banku związk. 259 .50 . 
Kolei Łupk. 163.00. Napoleondor 9 .94. Uspo
sobienie :^mdłe.

Berlin. Ruble papier. 80 Akcje kredyt. 
160. Lombardy 96 */*- Galizier 102. Ko
lej państwowa 230. Rumuńska 48. bank
noty austr. 81 t/16- UsposoDienii : mocne.

Wrocław. Pszenica 95, żyto 63, owies 3 7 .

Lwów, * i zby handlowej 
4*u i 27. czerwca 

II. Alteje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czurn. Jassy 
Banku bip. gal. z wpł. 50°/„ 

„ krajów, z wpł. 40°/0 
U . Luty za 100 zł.
To* kred. gal- 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Bankn hipot. gal. 6°/0 
Gal zakł. kred. włość.
III. Obiigi za 100 z łr  

I idemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 70/0 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski sr bruy 
Rubel rusyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Sr ibr'

Wiedeń d. 25. czerwca. 
Papiery państw s austr. 

renta austr. w. a.
*> » „ srebrem

Pożyczka ost. a r. 1839

płacą żądaj y 
złr. wal. a.

250 50 251 50
174 00 175 00
129 50 131 00
00 UO 70 00
84 75 85 25
7o 50 76 00
89 50 90 00
90 50 91 50

75 10 75 60
Ob 00 100 50

5 78 5 85
5 82 5 88
9 82 9 90

10 00 JO 15
1 90 1 95
1 63 1 64
1 93 1 84

121 00 123 00

59 50 59 60
69 20 69 25 1

291 50 293 0t |

Pożyczka loter. z r. 1854
 1860

„ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 
j zastawne domen, 
g. indemim. gal.

„ buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy z«kł»d 
Franko-Austrjackie

. dla bandlu i przem.

Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. auetr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Foritpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
AlfSldzka 
jKarula Ludwika 
jPółnocna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą ^ąiają
zlr. wal. L.

100 10 100 20
99 80 1J0 90

126 80 00
JOU 00 00 00
124 25 124 7o
75 00 75 5"
73 5u 74 00

248 30 248 50
61 00 63 00

290 20 293 40
121 00 121 25
OU0 00 LUO 00
91 00 91 50

136 00 136 CO
00 00 00 00

782 00 783 00
106 76 107 00

82 20 82 40
00 00 00 <k>
36 25 37 75

177 50 178 00
250 25 250 50
J287 00 00
203 00 203 50

f wowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbabn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska półuocn” Wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bauk hipoteczny 68/̂  
bank włośoiań»k. g- icyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

>* i* n >> 6°/-
Bank nar. austr. 5 /„ m. k.

» 5°/o w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/, 

w. a. 5°/„
Kol. obi. z pier. 5"/0 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
AlfóldzU kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Lndwika dawn.

„ „ z r .  1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

.  .  .  z III. em.
Rudolfa

płacą {żądają
zh . wal. a.

50
ó)

T 74 
162 
173 
424 
179 
222 
162 
>64
85

B9
“O
76
84
96
92

106
86

88
195
105
100
90 
84
91

174
162
173
4/5
179
222
162
164
85

90
91 
76 
84 
97
92 

106
87

89
106
105
100
91
84
91

10
20
25
50
25
40

Siedmiogrodzkiej 
Połvdniowej koisć 
Państwowej kelei 
(10*/o podał ui ot srebr.) 
Czeska zachodnia 
L.'Hbi“t j  nowa 
(10* , p podat, prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pótnocn. m. k.

W . ft

00{ Papb ry  lata J im
00 Losy Żakładn Kredytowego
00 „ RndoKa
25 ( Stanisławowskie
10 „  Keglerich
5 0  „  hr. Palfy
5 0  „  ks. Salm
001 ■ br. St. Genoi, k* Windischgratz.

» Waldstein 
i, ks. Klary

Dewizy (5-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryi 100 frank.
Londyn 10 f t  szter.

płacą { żądają
złr. waL a.

89 10 
110 60 
139 00

88
UO
138

■5r
40)
601

%
102

92
W
87

R74
15
28
15
29
39
29
21
23
38

91
48

|l21
103

00
OJ

60
75
00

50
00
00
00
00
00
00
50
00
00

96 50 
103 00

92 SO 
91 25 
8* 75

175 00 
15 00 
30 00 
17 00 
31' 00 
40 00 
30 00 
22 50 
24 00 
39 00

91 40 
48 85 

124 25 
10- w



W S ^ a pji§ Mlocarnid Ł- ,12~-
fabryLi ScliUŁjana na  Rurach, piątrowa ■ t W r a ^ h W a  

z całym przyrządem mało co używana za nizką wfwf
n1a? JestPrt a i e  M i ł S Z J U a d o  W J r -  N a pam iątką uwiedzenia tutejszej sa-

kopywania kartofli Jvgj
która na wystawie l ’laszkowieckiej z zupcł-, 
nem powpdzuniem próbę odbyła. 2324 1—2'

nny przez N ajjaśniejszego pana Cezara* 
F ranciszka I ., odbędzie się w d n l J B .  
U p e -  b .  r .  u r t c z j ( , l j  f e s t y n  

_______________ ____________g ó r c J c z y ,  przy rzęsistem  oświetleniu

W  dobrach Bnrhanów powiat1 , _ , a n^^Tono
Po !Lj«e -  j e ,  od 1. U p .  ,  b. ;s t w  - ^ Ł S S S Ł . *

Propinacja Cena w stępu 1 zlr. od osoby.

Dwie klaczeskładająca się z 4«ch karczem , z któ
rych głów na w m iasteczku Z ło tn ik i — ;
dwie we wsi Burkanów —  je an a  zaś we , T > n  - .
wsi W, niawka gościńcu -  na la t _ e stada J “ lliu s^  h r \  Dziedoszyckiego 
do wydzierżawienia. 2135 10— 10 i s3 do sprzedana. Bliższej wiadomości

Bliższa wiadomość w  Zarza* udzieli po rtie r na dworcu Czerniowieckim 
dzie dóbr Burkanów. we Lwowie. 2309 2—2

5 - 6

Jeszcze tylko dwa dni!

Telegram!
Pan Scliostal i Hartlein

we Lwowie, w hotelu Georga.
Od dziś zacząwszy można każdemu od

biorcy towarów przyznać 10°[o rabatu, aby skład 
bielizny i płócien prędzej wyprzedać i kosztów 
transportu powrotnego ile możności oszczędzić.

Scliostal i Hftrtlein,
W  skutek zlecenia naszego sk ładu  fabrycznego w W iedniu sprzeda- 

waćbędziemy od dziś począwszy jeszcze o lO °/0 taniej niż do tąd . C ho
ciaż tak  wszystkie gatunk i płócien, bielizny stołowej, koszul, 
spodni, gorsetów, słowem w szystkie a rty k u ły , które tu  na składzie 
m am y, po nadzwyczajnie miernych eenzch (li ty lko  w sk u 
tek osobliwych okoliczności) sprzedajem y, zw racam y uw agę Saanownej P . 
T . Publiczności i na tę tak rzadko nadarzającą się sposob
ność* nabyw ania tan ich , gw arantow anych dobrych płócien i bielizny.

Czas sprzedaży trwa jeszcze tylko 
przez 3 dni i to jedynie w  hotelu 

George na dole Nr. 2 .

Obwieszczenie.
c. k. uprz. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu i dcm 

bankowy S. M. Von Rothschild upoważnieni od braci Rothschildów w Paryżu do 
przyjmowaniaod dnia 27. b. m. subskrybcyj na 5°i0 nową pożyczkę francuzką pod ustanowionemi 
i ogłoszonemi przez rząd francuzki warunkami subskrybcyjnemi. Subskrybcja odbywać się będzie 
we Wiedniu w likwidaturze Zakładu dla handlu i przemysłu. Wedle publikowanych w dro
dze telegraficznej warunków, wypuszczone są w obieg papiery tej nowej 5°|0 renty w kursie 
po 82 50 za 100 franków nominalnej wartości; procenta liczą się od 1. lipca rb. Przy subskryb- 
cji należy wpłacić po 12 franków na każdych 5 franków renty, reszta rozłożona jest na 
szesnaście rat miesięcznych, które mają być spłacone w terminie od 21. sierpnia r. b. do 
21. listopada 1872 r. Pierwszą wpłatę należy uiścić albo w napoleondorach lub w pru
skich kwitach kasowych (preussische Cassenscheine) w tym stosunku, iż 300 franków ma 
się liczyć za 80p4 talarów, albo w wekslach na Londyn, przyczem jeden funt szterlingów w 
wekslach ,,vista“ przyjmuje się za 25.30 franków, a przy wekslach na dłuższy termin wedle 
stopy dyskontu Banku londyńskiego. Na życzenie subskrybentów mogą być przemywane 
wpłaty i w banknotach waluty austrjackiej po ustanowionym przez Zakład kredytowy kur
sie Subskrybcja zostanie zamkniętą, gdy cała suma przedłożona do subskrypcji pokrytą 
zostanie, w każdym razie jednak najpóźniej do 30. czerwca r. b.

Jak  tylko niżej podpisani otrzymają tekst autentyczny warunków subskrybeji nie- 
omieszkają takową ogłosić w osobnem obwieszczeniu.

Wiedeń 26. czerwca 1871.

C.K.UPR. AUSTR ZAKŁAD KREDYTOWY S M U C E D .
Filja c. k. uprzyw. austrjackiego Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu we Lwowie, upoważnioną jest do przyj
mowania powyższej subskrypcji pod przepisanemi warunkami 

i w ustanowionym terminie.

Filja austr. centralnego
(tanku dla kredytu ziemskiego

we Lwowie,
otwiera z dniem 1, L ip  f i l  b. F. biura swoje, w domu p. Saara, naprzeciw głównych

drzwi kościoła katedralnego i rozpoczyna czynności swe, jako to:
1. udziela pożyczki hipoteczne wszelkiego rodzaju, 
3. uskutecznia wszelkie operacje bankowe i giełdowe. 
3. utrzymuje kantor wymiany, i
4. biuro zaliczkowe.

Do rady zawiadowczej, należą z komitetu galicyjskiego:
pp. Jego Exc. Agenor hrabia Gołuchowski, prezydent,

Wny Józef Kolischer,
Jnie Wny Karol hrabia Mier,

„ „ Wilhelm hrabia Siemieński.
Godziny urzędowe: Od 9tej do lszej przed- i od 3ciej do 6tej po południu. 

Wiedeń, w  Czerwcu 1871 r.

Austr. centralny Bank dla kredytu ziemskiego.
Wydawca, wtaściuul i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej4* pod z a rz ą d e m  A . Skerla.


